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r o r
W  polem ice sw ojej z  n a szy m  „A pelem  do 

rządu“ p. senator B . K osk ow sk i nie w y k a z a ł  
zrozum ien ia  k w estji, o k tórą nam  sz ło  w  rze ­
czo n y m  apelu. Jak k olw iek  p. K osk ow sk i sta le  
pisuje a r ty k u ły  p o lity czn e  w  um iarkow anym  
n aogół „K urjerze W a rsza w sk im “, starającym  
się  —  p oza  w y b ry k a m i p. R ab sk iego  —  iść  po  
linji w zg lęd n ie  p rzeciętnej, to jednak artyku ł 
p. senatora , z a ty tu ło w a n y  „P od p a la cze“, a p o ­
lem izu jący  z  „N aprzodem “, m a znam iona skraj­
n eg o  za c ie trzew ien ia  en d eck iego , nie dop u sz­
cza ją ceg o  do zrozum ienia  żadnej sp ra w y , w y ­
m agającej n am ysłu  g łę b sz e g o  i w o ln eg o  od p o­
w z ię te g o  z g ó ry  uprzedzenia . P o n ie w a ż  nam  
z a le ż y  na sp raw ie , w  której za a n g a żo w a n y  
jest d o n io sły  in teres p ań stw a , p rzeto  p ostara­
m y  się  je sz c z e  popularniej rzecz  w y ło ż y ć  i 
w y k lu c z y ć  w sz e lk ie  n ieporozum ienia.

Że szerzen ie  s ię  kom unizm u w  P o lsc e  p rzed ­
sta w ia  dla b ytu  n a szeg o  p a ń stw a  groźn e n ie ­
b ezp ieczeń stw o , co  do teg o  n iem a w ą tp liw o ­
śc i. Idzie ted y  o to, jakiem i środkam i tem u s z e ­
rzeniu  s ię  kom unizm u sk u teczn ie  za p ob iegać:  
drakońskiem i, c z y  cy w ilizo w a n em i. P . K osko­
w sk i p ow iad a: drakońskiem i. D la czeg o ?  B o  
kom unizm  w  P o lsc e  —  odp ow iad a  on —  nie  
jest ruchem  id eo w y m , lecz ... im portow anym . 
S zczeg ó ln ie jsza  log ika! W sza k  i ch rześcijań ­
s tw o  nie jest w y n a lazk iem  polskim , czy li, jak 
s ię  p. K osk ow sk i w y ra ża , zjaw isk iem  „sam o- 
rodnem “, le cz  i.m portowanem . T aksam o im por­
to w a n y m i do P o lsk i z zagran icy  w yn a lazk am i 
są  druk i papier, zap om ocą  k tórych  p. sen a to ­
row i K osk ow sk iem u  dana jest m o żn o ść  upo­
w szech n ian ia  sw ej m ądrości w śród  narodu, a 
u ży w a n ie  chustk i do n osa  tak że  n ie je st pol- 
sk iem  zjaw isk iem  „sam orodnem “, le c z  im por- 
tow an em . I c ó ż  z teg o  w y n ik a ?  C ała  c y w ili­
zacja jest zjaw isk iem  im portow anem  i stąd  
zdaje się  p ły n ą ć  n iech ęć  p. K o sk o w sk ieg o  do  
sto so w a n ia  środ k ów  c y w iliz o w a n y c h  w  p oli­
ty c e  w ew n ętrzn ej i jego  zam iłow an ie  do środ ­
k ów  drakońskich.

P . K osk ow sk i od m aw ia  sta n o w czo  kom uni­
stom  id eologji: „T . z w . id eo w y ch  kom unistów  
niem a w  P o lsc e  ani na lek a rstw o “. Za p o z w o ­
len iem ! C zy  to p raw d a?  K tokolw iek  n ie nosi 
okularów , zak op con ych  czad em  endeckim , w i­
dzi jasno, ż e  to  n iepraw da. S ą  b ezw ątp ien ia  i 
Płatni agen ci rządu so w ieck ieg o , k tó rzy  s ię  u- 
w ijają w  P o lsce . A le g d y b y  innych  kom uni­
stó w  w  P o lsc e  nie b y ło , g d y b y  tu kom unizm  
id eo w o  n ikogo n ie pociąga ł, to  za iste  n iegro-  
źnem  b y łb y  on dla n a szeg o  p ań stw a z ja w i­
skiem . N ieb ezp ieczeń stw em  staje się  on w ła ­
śnie d la tego , że  zy sk u je  sob ie  w  P o lsc e  z w o -

lenników  i to fan atyczn ych . N ie o w i płatni a- 
gen ci rządu ro sy jsk ieg o  stają co  ch w ila  przed  
sądam i polsk iem i i zapełn iają  w ięz ien ia  pol­
sk ie , le cz  ty s ią c e  o b y w a te li po lsk ich , p o rw a ­
n ych  ideą kom unizm u. C o to  za  jedni?  D w ie  
w śród  nich rozróżn ić n a leży  k ategorje:

P r z e d e w sz y s tk ie m  m ło d zież , w  której du­
szach  opłakane stosunki p o lity czn e  (zaw in ion e  
przez  ty ch , co  rządzą  w  P o lsc e  sposobam i, z a ­
lecan ym i p rzez  p. K osk o w sk ieg o ) rodzą bunt. 
M łod zież , że  sw y m  bujnym  tem peram entem , 
gorącem  sercem  i zapalną w y o b raźn ią , stan o­
w iła  z a w s z e  i sta n o w i elem ent, p od atn y fer ­
m entom ; urok m a dla niej to , co  w  jej oczach  
w y g lą d a  na b o h a terstw o , i c zę sto k ro ć  ty lk o  
przyp ad ek  ro zstrzy g a  o tem , c z y  PP P , p o c ią ­
gn ie  ku sob ie  k o g o ś z  m ło d z ieży , c z y  te ż  k o ­
m unizm . Jeżeli do nim bu b o h a terstw a  p r z y łą ­
cza  s ię  je sz c z e  i aureola m ęczeń stw a , to  m a­
gn es dzia ła  tem  siln iej, i to w ła śn ie  na jedno­
stk i z  natury  sz lach etn e  i id eo w e .

D rugą k ategorję n a szy ch  kom u n istów  s ta ­
n o w ią  ciem ni, w y ch o w a n i w  carsk iej n iew o li 
rob otn icy  w  d a w n y m  zab orze  rosyjsk im , k tó ­
rzy  szk ó ł nie m ieli, n ic n ie w ied zą  z  historji, 
geografji, literatury , ani żadnej innej dzied zin y , 
nie orjentują s ię  w  z a w iły c h  p rocesach  e w o ­
lucji dziejow ej, żad n ego  w y szk o len ia  o b y w a ­
te lsk iego  nie posiadają i zdolni są  pojąć ty lk o  
h asła  p roste , ja sk raw e, n iesk om p lik ow an e, a 
zam ało  k ry ty czn i, b y  ocen ić , c z y  one są  rozu­
m ne i z iszcza ln e . A by n a leżeć  do P P S , na to  
trzeba dużej ku ltury, roztropności, c ierp liw o ­
śc i, opanow ania  s ię , w yro b ien ia  p o lity czn eg o , 
a cn o ty  te w y h o d o w a ć  m oże w  sob ie  m asa  nie  
w  m rokach w ięz ień , le cz  jed yn ie  w  słońcu  
w o ln o śc i i o św ia ty .

T w ierd z im y  zatem , ż e  sto so w a n ie  m etod y  
drakońskiej w zg lęd em  m ło d z ieży  i robotników, 
jest b ezsen so w n e , g d y ż  n iety lk o  nie tęp i kom u­
nizm u, le cz  o w szem  p rzysp arza  mu zw o len n i­
k ów . Jak p. K osk ow sk i w y o b ra ża  sob ie  na- 
przyk ład  skutki zasąd zen ia  studentk i u n iw er­
sy te tu  na tr z y  lata w ięz ien ia ?  N iety lk o  jej ro­
dzina, która p rzedtem  sta n o w czo  sp rzec iw ia ła  
się  jej u d z ia łow i w  ruchu k om u n istyczn ym , 
le c z  k o led zy , koleżank i, znajom i b liżsi i dalsi, 
ogarn ięci w sp ó łczu c iem , oburzają s ię  na łam a­
nie ż y c ia  m łodej, zdolnej d z ie w c z y n ie  i z a c z y ­
nają sob ie  p o w ia d a ć: m iała rację, w  ty ch  s to ­
sunkach d op raw d y  w y tr z y m a ć  nie m ożna, m o­
że  kom unizm  je zm ien i! A  robotnik, p o w le c z o ­
n y  do w ięz ien ia  w  kajdanach, staje s ię  w  o- 
cza ch  sw o ic h  to w a r z y sz ó w  p ra cy  i są sia d ó w , 
k tó rzy  g o  znali jako p orządnego, u c zc iw eg o , 
tr z e ź w e g o  c z ło w iek a , m ęczen n ik iem  za  dobrą  
sp raw ę.

Że m etoda drakońska n ie je st p ed agog iczn ą , 
co  do teg o  w śród  rozum nych  ludzi n iem a  
d w óch  zdań. T y lk o  endek  te g o  nie pojm ie. A  
c z e g o  sp o łe c z e ń stw u  polsk iem u w  n aszem  
m łodem  p a ń stw ie  p rzed ew szy stk iem  potrzeba, 
to  w ła śn ie  p edagogji p o lityczn ej, której za sa ­
dn iczym i w arunkam i są  nie k rym inał i kajda­
n y , le cz  w o ln o ść  i o św ia ta .

R osja teg o  d ow od em  n ajjask raw szym : n ie na  
Z achodzie d em ok ratyczn ym , praw orząd n ym  i 
o św ieco n y m  zrod ził s ię  kom unizm , le c z  w  car­
skiej R osji, w  tiurem nej a tm osferze  n iew o li i 
c iem n oty , jako barb arzyń sk i odpór na barba­
rzyń sk i g w a łt . I ty lk o  w  tym  kraju ucisku  —< 
zatriu m fow ał. ¡f

G łęboką p raw d ę za w iera  z'danie Sch illera:
Vor dem Sklaven, wenn er die Kette biicfaü,
Vor dem freien Manne zittert nicht!
(Przed niewolnikiem, gdy zrjrwa kajdany
Drżyjcie, nie przed w olnym  człowiekiem!)'.
A żeb y  pojąć tę  p raw d ę, trzeba  nie b y ć  bar­

b a rzyń cą  endeckim .

Płace robotnicze a przesilenie gospodarcze
Donieśliśm y wczoraj, że Związek przem ysłow ­

ców  w łókienniczych w  Łod:zi w ypow iedział robot­
nikom um owę zbiorową o  płacę z terminem 14- 
ciniowym. W ypow iedzenie urnowy, obowiązującej 
od 6 lutego br., niema nic innego na celu, jak zmu­
szenie robotników do now ych układów, natural­
nie z chęcią zmiany tej uchw ały w  dludiu zmniej­
szenia płac. Zachodzi w ięc pytanie, cszy płace ro­
botnicze obecne ciążą na produkcji tak dalece, że  
zniżka ich m oże w yw o ła ć  potanienie. Na pytanie 
to już kilkakrotnie z  kompetentnej strony dano od­
powiedź, że płace robotnicze odgrywają w  kalku­
lacji najmniejszą rolę, że one absolutnie nie przy­
czyniły się do w yw ołania  obecnego przesilenia i 
że ich zniżka nie w płynie na polepszenie się sy ­
tuacji. D o tych g łosów  przyłączają się now e w

tym sam ym  duchu. Oto — jak donosi łódzki „Głos 
Polski“ Związek przem ysłu w łókienniczego na 
pytanie co do celu w ypow iedzenia umowy, oświad­
czył:

„Przemysł zdaje sobie sprawę z  tego, że 
obniżenie obecnych płac zarobkowych nie 
wyczerpuje sprawy 1 w niczem nie zmieni o. 
becnej sytuacji.“

Dlaczego więo, mimo tego zapewnienia, ogólną 
tendencją przem ysłu jest zniżka płac robotniczych?  
Dlaczego robotnicy mają ponosić koszta przesile­
nia, kiedy ich płace w  najmniejszym stopniu przy­
czyniły  się do w yw ołania tego przesilenia? Na 
pytania te daje odpowiedź cytow any powyżej 
Związek przem ysłow ców . Oświadcza on:

„Na konferencji w  ministerstwie przem ysłu

Lokujcie swoje oszczędności na oprocen-1 
towanej pożyczce na piekarnię robotniczą!
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1 handlu przedstawiciele robotników dobitnie 
podkreślili, że obniżenie plac zarobkowych, 
tych piać, które w ypłaca się robotnikowi na 
rękę, nie doprowadzi do zmiany na lepsze, 
gdyż ta pozycja w ogólnej kalkulacji jest zbyt 
znikoma, by mogła zaw ażyć na szali. Prze­
m yśl zgadza się z tem zapatrywaniem, ale z 
uwagi, że place zarobkowe stanowią znikomą 
cząstkę kosztu robocizny wogóle, przem ysł 
musi w stosunku do nich zająć takiesamo sta­
nowisko, jak w  stosunku do w szystkich in­
nych czynników, podrażających koszta pro­
dukcji.“

Mamy w ięc z miarodajnej strony przyznanie 
w podwójnym kierunku: 1) że place robotnicze 
stanowią znikomą pozycję w  kalkulacji kosztów  
produkcji, 2) że mimo to przem ysł dąży do ich 
awiiżki ze względu na to, że — m ówiąc popularnie
— jak się już urywa, to rwać odrazu na w szystkie  
boki. Przem ysł chce mieć odrazu kilka sztuk że­
laza w  ogniu: otrzym ać tani kredyt, osiągnąć niż­
sze podatki, mieć kryte ty ły  przez w ydatną ochro­
nę celną, obciąć płace robotnicze, a w szystk ie te 
pozycje razem w ziąw szy  dadzą taką sumę „o- 
szczędnoM “, że przem ysł stanie na pozycji osią­
gniętej w  czasie inflacji i dewaluacji tj. na kalku­
lacji ze  stuprocentowym  zyskiem. Bo przem y­
słow cy  nasi jako znani „patrioci“ chcą stosow ać  
polskie przysłow ie o  kropli do kropli: kilką groszy  
urwanych z płacy robotniczej także nie jest do 
pogardzenia.

Jeżeli potrzeba dowodu, że to w łaśnie jest ce­
lem przem ysłow ców , dostarczy go his tor ja z pła­
cami robotniczemi w  przem yśle górniczym i m e­
talurgicznym, jaka obecnie rozgryw a się ma Gór­
nym Śląsku. W łaściciele kopalń i hut nałożyli na 
robotników obok przedłużenia czasu pracy także 
zniżkę piaic do 30 procent. P rzem ysłow cy tłóma- 
ozą swoje żądanie tem, że koszta produkcji są tak 
■wysokie, że zupełnie podcięły możność w yw ozu, 
Meże produkty ich — w ęgiel i w yroby m etalowe
— są w  Niemczech i Czechach taósze. A w ięc d la  
otrzymania się w  tej w alce konkurencyjnej muszą 
dążyć do potanienia produkcji, a jednym ze  środ- 
■fsteat. Jest zmniejszenie kosztów  robocizny. Pomija-

fakt, jak wykazaliśmy, niejednokrotnie stwier­
dźmy, że pozycja płac jest w  kosztach produkcji 

|najmniejsza, trzeba sobie -postawić pytanie, dla­
czego zd o ln o ść  konkurencyjna przem ysłu gómiiazo- 

1 hatnfczego «malała w tym stopniu, że potrzebuje 
' specjalnych środków ratunkowych. Przem ysł gór­
nośląski, trzeba to  wyraźnie podkreślić, w  bardzo 
małym  stopniu jest przem ysłem  polskim. Jest on  
polskim o tyle, że produkcja jego odbyw a się na 

jHterytorjnm państwa polskiego, pozatem  jest w  90
■ pnocentałah w rękach obcych: niemiecko.-austrjac- 
:'ko-czesiko-francuskich. Ci właściciele nie są zain­
teresowała w tem, aby robotnicy pracowali bodaj 
za cenę utrzymania się, a w cale już nie są zainte­
resowani w tem, aby przem ysł ich w ychodził na 

¡'korzyść ogółu polskiego. Pomijając momenty po- 
[ Styczne, które na terenie górnośląskim silnie ciążą
■ m  ruchu przemysłowym, w ystarczają w zględy  
właściwe międzynarodowemu kapitałowi, aby 

.przemysłowców tam zaangażowanych a krajowi 
: przeważnie obcycfa skłonić do leżenia się li tylko 
'Względami na swoje dywidendy, a ich zarządców  
względami na swoje pensje. A jest rzeczą zrozu­
miałą, że zmniejszenie kosztów  produkcji, choćby  
o drobną zniżkę — w stosunku do całości kosztów
— piać robotniczych, daje m ożność utrzymania 
dywidend i pensji dyrektorskich na „odpowied­
nim“ poziomie tj. poziomie odpowiadającym nie­
zwykłemu apetytow i rekinów wielko-kapitailisty- 
cizmych.

Jeżeli tendencją kapitału zaw sze było  utrzyma­
nie robotników w  ryzach zapomocą wym ierzenia  
mu racji w ystarczających zaledwie na życie, to 
tendencja ta obecnie jest tem silniejsza, ileże kapi­
tał powojenny przyzw yczaił się do zysków  prze­
chodzących normę przedwojenną, do zysk ów  pa­
skarskich wynikających z  kalkulacji nie według  
miernika w łożonego kapitału i „obyw atelskiego“ 
zysku, ale w edle miernika: żyj i używaj. Dowodem  
tego stanu rzeczy  jest oświadczenie kół robotni­
czych przem ysłu włókienniczego, które powiada: 

„Ceny towarów włókienniczych są w ygóro­
wane, a przem ysł, nie chcąc ich zredukować, 
przez obniżenie płacy dąży do stworzenia do­
godnych dla siebie warunków konkurencji z 
przemysłem zagranicznym, a przedew szyst- 
kiem czeskim“.

Nictylko ceny w yrobów  włókienniczych są w y ­
górowane, tj. zysk przem ysłow ców  tzbyt wielki, 
ale ceny artykułów spożyw czych są niemniej w y ­
górowane, a przecież płaca robotnicza musi się sto 
sow ać do cen artykułów pierwszej potrzeby. Je­
żeli w ielcy  rolnicy na żądanie zniżenia cen zboża 
odpowiadają: pierwej zniżyć ceny żelaza, węgla, 
skóry itd., to robotnicy z tem większem  uzasadnie­
niem mogą powiedzieć: zniżenie cen artykułów

pierwszej potrzeby, a potem zniż ;nie płac. Odwro­
tna droga, na jaką w kroczyli przem ysłow cy łódz­
cy  i śląscy, a za nimi mniejsze rybki, nie dopro­
wadzi do tego, do czego oni rzekomo dążą: do 
sanacji przesilenia, przeciwnie — rozpęta walkę, 
która będzie ciężką i kosztowną dla obu stron. A 
przecież nie ulega wątpliwości, że w  takiej w alce  
zmarnieje olbrzymi kapitał w  gotów ce i w  pracy, 
co chyba nie przyczyni się do złagodzenia przesi­
lenia, przeciwnie — spotęguje je.

Jest rzeczą zrozumiałą, że kapitał, szykując się 
do walki, w ybiera sobie przedewszystkiem  prze­
ciwnika o najmniejszej sile opornej. Nie mogąc na- 
razie mieć nadziei na pokonanie państwa w  dzie­
dzinie kredytowej i podatkowej, kapitał rzuca się 
z całą forsą na robotników. Nie robi zresztą z tego  
tajemnicy, przyznając z rozbrajającą otwartością, 
że

„w m ocy przem ysłu ni; leży  zmiana na le ­
psze tego stanu rzeczy w e w szystkich jego o- 
gniwach. W  m ocy przem ysłu leży  jedynie za­
pewnienie sobie wolnej ręki w zagadnieniu bez­
pośrednio na rękę robotnikowi wypłacanych 
zarobków“.

No tak, robotnikowi daje się odczuwać nietylko  
„wolną“, ale i silną rękę. W olno w  swoim domku, 
jak kto chce; w olno przem ysłowcom  — tak sobie 
zapewne wyobrażają — „swoim “ robotnikom dyk­
tow ać warunki. Im nie zaszkodzi, że  fabryki będą 
stały, bo w edle ich twierdzenia i tak niema zbytu  
na tow ary. Czy jednak rządowi ta w alka też nie 
zaszkodzi? C zy państwo m oże się jej z załoźone- 
mi rękami przypatryw ać? Sądzimy, że państwo  
ma raczej (¿ow iązek  zdusić w  zarodku wojowni­
cze zapędy kapitalistów, aniżeli potem, gdy walka  
już będzie w  toku, w ystąpić jako pośrednik.

Z powodu rozstrzelania Engla
Na piątkowem posiedzeniu Sejmu ZPPS złoży  

do laski marszałkowskiej wniosek: 1) wyrażenia  
votum nieufności ministrowi sprawiedliwości, W y-  
ganowskiemu, za spraw ę stracenia Engla z w yro­
ku sądu doraźnego i 2) wniosek zniesienia ustaw y
0 sądach doraźnych.* * *

Sejm owa komisja prawnicza odbyła 20 bm. po­
siedzenie pod przewodnictwem  posła dra Marka. 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego po­
seł Pużak zainterpelował przedstawiciela minister­
stw a sprawiedliwości, dyrektora departamentu 
Kuczyńskiego, w  sprawie w ym iany zasądzonych  
w  Polsce komunistów na Polaków, zasądzonych  
przez sądy sowieckie w  Rosji. Tow. Pużak przy­
pomniał, że w edle uchwalonej przez Sejm ustaw y, 
liczba osób podlegających wym ianie miała być o- 
graniczona do liczby 119. W ymiana ta jednak trwa 
już lata całe i zapewne przekroczyła już tę liczbę. 
O czyw iście rząd sowiecki żąda wydania tylko naj­
wybitniejszych komunistów, ci tedy jadą do Rosji, 
podczas gdy w szy scy  inni w ięźniow ie polityczni 
podlegają surowym, często niesprawiedliwym ka­
rom.

P. Kuczyński zapewniał, że umówiona liczba nie 
została dotychczas przekroczona.

Następnie poseł Pidhirski (klub ukraiński) zain­
terpelował ministra sprawiedliwości w  sprawie 
prześladowania Ukraińców na W ołyniu. M ówca 
przedstawił cały  szereg faktów, które spraw iły na 
komisji wrażenie. Okazuje się bowiem, że na pod­
staw ie fa łszyw ych donosów aresztuje się na W o­
łyniu na prawo i na lew o Bogu ducha winnych  
chłopów i inteiigentów (razem do 200 osób) o rze­
kom y zamiar w yw ołania powstania. W yw ołuje się 
wśród ludności oburzenie i rozgoryczenie, co w ca­
le nie przyczynia się do uspokojenia kresów . O- 
brońcom i posłom odmawia się w szelkich w yja­
śnień, a do aresztowanych nie dopuszcza się nawet 
najbliższej rodziny.

Następnie poseł Podhirski zapowiedział inter-' 
pelację w sprawie wykonania kary śmierci w Ło­
dzi na Englu i zażądał zjawienia się ministra na 
komisji, celem udzielenia wyjaśnień. W ykonano 
w yrok śmierci na 19-letnim młodzieńcu, który po­
pełnił zabójstwo na tle ideowem . W ypadek ten 
prawdopodobnie nabierze w ielkiego rozgłosu zaró­
wno w  kraju, jak i poza granicami kraju.

Głos: Co też takiego zrobił Engel?
W icem arszałek Seyda: Zabił policjanta na ulicy.
Poseł Podhirski: Nieprawda, zabity nie był po­

licjantem, tylko tajnym konfidentem policji, a zara­
zem przyjacielem i kolegą Engla z ław y  szkolnej. 
W  podstępny sposób zabity Łuczak spowodował 
w ydalenie Engla ze „Strzelca“, do którego obaj 
należeli, następnie wkradł się do związku m łodzie­
ży  komunistycznej, tamże działał jako komunista
1 w reszcie zdenuncjował cały  szereg m łodzieży. 
Pan minister powinien nam wyjaśnić, dlaczego nie 
przedstawił p. prezydentowi wniosku o ułaskaw ie­
nie, co było  jego obowiązkiem, gdyby się kierował 
zasadami roztropnej polityki kryminalnej. W szyst­
ko przem awiało w  tym wypadku za ułaskaw ie­
niem: wiek młodociany, silny afekt, w yw ołan y  
pobudkami ideoweml, bardzo mocne w ątpliwości 
natury prawnej, tkwiące w  samym wyroku, a w re­
szcie najelementarniejszy nakaz humanitarny uni­
kania przelewu krwi. Zaniechanie aktu łaski w  tym  
wypadku w yw oła  głębokie poruszenie w  umyśle 
każdego człowieka, który pragnie powrotu nasze­
go kraju do stosunków normalnych i to niezależ­
nie od kursu politycznego. Pan prezydent w  ostat­
nich czasach darował karę śmierci szeregow i po­
spolitych bandytów, osądzonych przed sąd doraź­
ny. Czemu minister sprawiedliwości nie zwróci? 
uwagi pana prezydenta na to, że i dla nieszczęśli­
w ego egzaltowanego chłopaka droga laski ma być 
również otw arta?

Komisja uchwaliła zaprosić p. ministra na przy­
szłe posiedzenie, celem wysłuchania wyjaśnień.

Następnie poseł dr. Marek referował projekt 
rządow y o karnem prawie skarbowem. Celem o- 
pracowania tej ustaw y wybrano podkomisję, do 
której w eszli przedstawiciele w iększych klubów  
oraz referent.

W reszcie poseł dr. Lieberman referował ustaw ę
0 N ajw yższym  Trybunale Administracyjnym na 
w ojew ództw o śląskie.

*

Redukcja 
państwowości po lsk ie j

Wniosek posła Juijana Smulikowskiego
w sprawie redukowania państwowości polskiej 
przez zwijanie szkół i stanowisk nauczycielskich

(wniesiony w  Sejmie 20 maja).
Równocześnie z redukcją pracowników państwo­

w ych, po myśli artykułu 116 ustaw y o służbie c y ­
wilnej z dnia 17 lutego 1922, sięgnął komisarz o- 
szczędnościow y p. M oskalewski za pośrednictwem  
M inisterstwa W . R. i O. P . po w artości duchowe 
państwa polskiego i rozwinął akcję zwijania szkół
1 sitanowisk nauczycielskich. Z braku podstaw pra­
wnych, gdyż artykuł 116 i ustawa o  służbie cyw il­
nej nie stosuje się do nauczycielstw a i szkolnictwa, 
przyjęto jako m otyw  do zwijania stanowisk nau­
czycielskich — w zględy oszczędnościowe, nacią­
gając sztucznie postanowienia ustaw  o obowiązko­
wych 30 godzinach lekcji dla nauczycieli szkół po­
wszechnych — kosztem poziomu i rozwoju nauki, 
mechanicznie zmniejszając t. zw . etaty szkolne, 
słow em  cofając dotychczasow y rozwój szkolni­
ctwa. Dzieje się to w momencie, gdy przeszło dwa  
miljony m łodzieży w  wieku szkolnym  nie uczęsz­
cza jeszcze do szkół, gdy ustawa o obowiązku, 
względnie przymusie szkolnym nie jest w cale lub 
w  minimalnej mierze w ykonyw ana, gdy brak bu­
dynków i lokali szkolnych nie znalazł uwzględnie­
nia w  budżecie na rok 1924, kiedy uboga młodzież 
nie ma nad sobą żadnej opieki społecznej lub pań­
stw ow ej i z braku odzieży, książek, żyw ności nie 
uczęszcza do szkół, dzieje się to w  chwili najzu­
pełniejszej bierności i braku usiłowań o pociągnię­
cie w szystkich obowiązanych do codziennej nauki 
szkolnej. W  tej sytuacji każde zwinięcie siły  nau­
czycielskiej, bez poprzedniego przygotowania w a­
runków rzeczow ych dla stw orzenia możności ist­
nienia nauki szkolnej, staje się niewątpliwie zabi­
janiem wartości duchowych narodu, redukcją pań­
stw ow ości polskiej.

Z tych m otyw ów  podpisani wnoszą:
W ysoki Sejm uchwalić raczy:
W zyw a się rząd do złożenia w przeciągu dni 14 

sprawozdania ze sw oich zarządzeń, dotyczących  
zwalniania lub przenoszenia sił nauczycielskich, 
tudzież do przedłożenia planu w  kierunku stw o­
rzenia m ożliwości i warunków rzeczonych dla po­
ciągnięcie do obowiązku szkolnego całej młodzie­
ży w  przepisanym wieku szkolnym.

Dla prowadzenia działu kolonialnego w po 
ważnern handlowem przedsiębiorstwie po­

szukuje sią

odpowiedniego fachowca
jako wspólnika z kapitałem 10.000 Zł. 

Oferty pod „Import Towarów“ do biura 
„Ruch“, Kraków, Szczepańska.
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Fanfaronada a rzeczywistość
D a lsz y  o b r a z  in tryg  w  w o jn ie  ś w ia to w e j  i k o n k lu z ja

W  poprzednim artykule -wspominaliśmy o złej 
w oli Rosji w stosunku do Francji — podczais w oj­
ny światowej.

Prof. Askenazy, jako historyk, przytacza cały  
korowód poprzedzających ten fakt strategicznych 
planów rosyjskich. Długoletni szef sztabu rosyj­
skiego przy Aleksandrze III gen. Obruczew — pod 
w pływ em  swojego mistrza Milutina — opracował 
dokładny plan z w ypadow ą podstawą operacyjną 
w wojnie przeciwko Austrji: Dubno—Równe—Pro- 
skurów wraz z pomocniczą: Lublin—Chełm dla 
koncentrycznego ataku na Galicję Wschodnią.

Ale działała na Rosję jeszcze hamująco obawa  
przed niemieckim planem operacyjnym starego 
marszałka potowego, Moltkego, który to plan w, 
razie w ojny dwufrontowej (z Francją i Rosją) obli­
czony był na ofensywę przeciwko Rosji. Tego pla­
nu trzymał się następca Moltkego W aldersee, a 
następnie i ScMieffen aż do pierwszych lat pano­
wania Mikołaja II. Za sprawą Schlieffeina został 
jednak zasadniczo zmieniony plan operacyjny nie­
miecki w  duchu druzgocącej ofensywy przeciwko 
Francji — z rezygnacyjną defensywą, jak się w y ­
raża Askenazy — od Rosji. Plan ten, w ypracow a­
ny w  roku 1899 został ostatecznie skonsolidowany  
w  1905 — po zabezpieczeniu się w Biorko ze stro­
ny rosyjskiej — to znaczy po czułem spotkaniu się, 
konferowaniu i układach cesarza Wilhelma z Mi­
kołajem.

W  styczniu 1910 r. za pobytu brata W ilhelma 
ks. Henryka pruskiego, w Petersburgu, Mikołaj II, 
podkreślając „odwieczną, tradycyjną przyjaźń i 
braterstwo broni“ prusko-rosyjskie zawiadomił go 
poufnie o powziętej decyzji wycofania 4 korpusów 
rosyjskich z pogranicza niemieckiego, na co Wil­
helm „pospieszył odpowiedzieć listownym wyle­
wem wdzięczności pod adresem cara“.

„Doniosłe to zarządzenie dyslokacyjne rosyjskie
— pisze prof. Askenazy — było  wynikiem  zapac 
dłych w  petersburskiem minisiferjum w ojny po­
stanowień, umożliwionych przez dobrze tam już 
w ogólnych zarysach znaną, odpomo-biemą wzglę 
dem Rosji schieffenowską koncepcję sztabową nie­
miecką,

l'e postanowienia polegały mianowicie na osta- 
tecznem wzamian przekreśleniu całej dotychcza­
sowej odporno-zaczepnej względem Niemiec roli 
Okręgu wojennego warszawskiego i długoletniej 
w  tej mierze pracy Puzyrew skiego, na radykal- 
nem natomiast obnażaniu strategicznem Królestwa 
Polskiego, wycofaniu stąd części wojsk potowych, 
w szystkich rezerw ow ych i ciężkiej artylerji, znie­
sieniu rejonu fortyfikacyjnego w arszaw skiego, gar­
nizonów fortecznych W arszaw y, Modlina, Zggrza, 
Dęblina i przeniesieniu zony (pasa) koncenfiacyj- 
nej o przeszło 100 kilometrów w stecz ku W scho­
dow i“.

Ze względu, ażeby to rozbrajanie frontu kontr- 
niemieckiego, do którego zaraz przystąpiono, nie 
b yło  zbyt uderzającem, odroczono nieco w ysadza­
ni© kosztow nych warszawskich fortyfikacyj beto­
nowych.

P o  tak rozpoczętej reasekuracji ze strony Rosji 
m ogły Niem cy w  r. 1911 przez nagłą interwencję 
w  Agadirze dokonać n& Francji wym uszenia.

W ystaw iając na sztych Francję, chdiała Rosja 
równocześnie czerpać grube pożyczki z jej skarb­
ca. Ze strony francuskiej ofiarowywano Rosji po­
życzkę na rozbudowę kolei strategicznych na fron­
cie niemieckim. Ó w czesny premier rosyjski, Ko- 
kow cew , ująw szy w  sw oje ręce negocjacje poży­
czkow e z Francuzami czyli — jaik się poufnie w y ­
raził w  piśmie do Sazonowa: „naszimi druzjami
1 sojuznikami, kotorych jat ochotno promieniałby 
na kow o ugodno“ (naszymi przyjaciółmi I sojusz­
nikami, których chętnie zamieniłbym na kogobądż), 
w ypom pow ał od Francji 2 i pół miljarda franków,
— ostatnią przedwojenną daninę sprzymierzeńczą, 
poczem  w ykw itow ał Francuzów, całkowicie z  ich 
kolcjowo-strategicznych żądań....

A odpowiedź niemiecka na sizalbiercze w yp eł­
nianie obow iązków  w obec Francji przez Rosję?

„lir. Schlieffen — pisze Askenazy — w  ostatniej 
redakcji sw ego  planu ż  grudnia 1905 r. — po w ią­
żącym Rosję lipcowym  układzie dwucesarskim w  
Biorko — z ogółu ów czesnych 72 operacyjnych  
dyw izyj niemieckich pierwszej linji, przeznaczył
02 do ataku na front zachodni, zaś 10 czyli 14 proc. 
uo zostawienia na wschodnim. Jego następca ge­
nerał Moltke (imiennik i krewny starego feldmar­
szałka) — w edle tegoż planu rzucił w  sierpniu 1914 
7- rozporządzalnych w tedy 79 dyw izyj operacyj­
nych 70 (oraz nadto 6 i pół ersatz-dywizyj) na Za- 
c'»ód, zostawiając na W schodzie już tylko 9, czyli

11,4 proc. (a wliczając ersatz-dyw., jak w yżej, 
10,8 proc.). * * *

Z obszernego materjału, zgromadzonego przez 
prof. Askenazego, w yłuszczyliśm y tu zaledwie 
dość nikłą cząsitkę, a jednak aż nadto w ystarcza- 
jącr, do wykazania, w jakiej atmosferze fałszu po­
lała się krew miljonów ludzi w tej olbrzymiej rzezi 
narodów.

Z dotychczasow ych naszych streszczeń i w ycią­
gów z  książki Askenazego — jasno widać — bez- 
ceremonialność Rosji w  stosunku do Francji, ska­
zanej na taką aliantkę; cóż dopiero m ówić o hum- 
bugii rosyjskim, odnośnie do kwestji polskiej!

Zapewne, z książki prof. Askenazego widać ró­
w nie dosadnie napiętnowaną fałszywa grę dwa 
innych zaborców wobec kwestji polskiej.

Iście hultajska trójka!...
Askenazy nie ulega na swojej szwajcarskiej pla­

ców ce pokusom żadnej orientacji: bada — śledzi 
fałszerzy, określa ich matactwa.

Ale nie jest li tylko gabinetowym  uczonym, któ­
ryby jak óakterjolog, z satysfakcją ogląda! pięknie 
zabarwione złośliw e bakterje z myślą, że je sfo­
tografuje i pow iększy swoje zbiory....

Askenazy usiłował, korzystając ze sw ojego po­
bytu na gruncie wolnej Szwajcarji, dow ieść, że  
sprawa polska powinna w ypłynąć, jako ważne za­
gadnienie międzynarodowe.

Rozumie się — na miejscu, w  kraju niepodobień­
stw em  było  ani uprawiać takiej propagandy, któ­
rej się oddał był prof. Askanezy, ani z  założonem i 
rękami bez znaku życia  przyglądać się walkom, 
które na arenie polskiej w łaśnie saę rozgryw ały.

Istniała tedy konieczność orjentowania się, ko­
nieczność w yboru spośród nieuniknionego trójzia
— kombinacji, któraby się zapowiadała najkorzy­
stniej.

I tu książka Askenazego ubocznie potwierdza 
rzecz dziś i bez niej dobrze rozumianą, że dopiero 
upadek carskiej Rosji mógł otw orzyć jakieś pers­
p ektyw y dla w ypłynięcia spraw y polskiej na wo­
dy szersze — z  widokiem na w olność... I choć sche­
mat każdej orjentacji musiał, jako w stępny waru­
nek zawierać przymknięcie oczu na złą wolę obra­
nego „patrona“ o ia z  wiarę, że mimo jego zlej w oli 
w ypad ki wojenne zadecydują korzystniej dla na», 

niiż chcą jego ciemne zam ysły  — „obrana“ przez 
D m owskiego i jego satelitów  patronka — Rosja 
niosła ze sobą przy swojej zaciekłości antyaustria­
ckiej i narzuconem Zachodowi milczeniu o Polsce  
najgorsze wróżby... I jeszcze jedno: dziś, gdy  ist­
nieje wolna Polska, nikomu do g ło w y  nie przycho­
dzi szeroko roztaczać i chełpić się tern, że poszedł 
był pod przymusem chwili za jakąś orientacją, 
związaną z mocarstwem  zaborczem.

To była  ciężka, bolesna konieczność znajdują­
cego się w  topieli, a chcącego się uratować —» 
chw ytającego się, jak m ówi przysłow ie, naw et 
brzytw y.

Pan Dm owski zaś poczytuje sobie aa zasizczyi
- - sw oje w ysługiw anie się orjentacji rosyjskiej, za  
dowód szczególnej przenikliwości, że  w ierzy ł w  
triumf tego mocarstwa, które, szczęściem , najpier- 
w sze  w  toku w ojny runęło, otwierając pole do na­
dania sprawie polskiej naprawdę w agi europejskiej.

Pomijając tedy diametralnie niezgodne z  prawdą 
poszczególne przechwałki w odza endeków — to 
sam ochwalstwo, samo w sobie, ma — dziś szcze­
gólnie — jakieś cechy od rażające-

U W A G I
—O—

R e d u k c je  w  s ą d o w n ic tw ie
P. premjer Grabski od kilku dni odbyw a konfe­

rencje z  poszczególnym i ministrami w  asystencji 
p. M oskatewskiego w  sprawie oszczędności. Je­
dna z ostatnich konferemcyj odbyła się z ministrem  
sprawiedliwości p. W yganowskim , a  o jej wyniku  
podlał PAT komunikait, w edle którego zadecydo­
wano przeprowadzić redukcję personalu admini­
stracyjnego w sądach małopolskich*, uprościć ra­
chunkowość i biurowość, uprościć tryb postępoc 
wania i zmienić sposób przewożenia w ięźniów . 
Nie negując potrzeby oszczędności także w  dzie­
dzinie sądownictwa, chcem y tylko zatrzym ać się 
przy ostatnim punkcie programu oszczędnościo­
w ego, obejmującego sposób przewożenia w ięź­
niów. Jesteśm y zdania, że jeszcze w iększe upro­
szczenie, aniżeli w idzieliśm y na w łasne oczy  o- 
statnio w  Krakowie, chyba nie da się przeprowa­

dzić. Cóż może b yć prostszego i tańszego, jak
skucie w ięźnia — choćby politycznego — dodanie 
mu dozorcy i odprowadzenie go głównem i ulicami 
miasta albo na dworzec, alba do któregoś z  for­
tó w  poza miastem? Chyba nie m oże b yć  pom y­
ślana oszczędność w  tym kierunku np., żeby w ię­
zień i eskorta drogę z Krakowa do W iśnicza od­
byli pieszo, zamiast płacić drogi bilet kolejowy?, 
Kto zresztą w ie. P . M oskalewski ma w  zanadrzu 
niejeden jeszcze podobny pom ysł i potrafi go na 
konferencji z  p. Grabskim tak zachęcająco w y ło ­
żyć, że optym ista i riieznający się na tej materji 
p. premjer zaakceptuje go. A w tedy gościńce w  
M ałopolsce zaroją się od prowadzonych w ięźniów  
z jednej, a od wyrzuconych kancelistów z drugiej 
strony. B y le  „teorja“ została utrzymana: trzeba 
oszczędzać.

Przeciw polityce strusiej
—o—

W spółpracownik w arszaw skiego „Kurje- 
ra Polskiego“, pisujący pod pseudonimem  
W idz, podał w  swoich „Refleksjach“ w  Nr. 
13S takie uwagi na temat różnych dotkli­
w ych  bolączek wewnętrznych:

„Jeżeli w  kraju naszym  dzieje się  jakieś w ielkie 
zło, z którem sumienie każe nam w alczyć publi­
cznie, to czy  winniśm y walki takiej zaniechać na 
myśl, że o  tej rzeczy złej dowiedzieć się  m oże za­
granica i że  w rogow ie nasi zdobędą nową okazję 
do ataków przeciwko nam wymierzonych?,

Nieporozumienie. Zagranic-i dowiaduje się o 
w szystkiem  nietylko z  prasy. Co więcej, wyol­
brzymia nadewszystko to, co żyje w pogłoskach, 
szeptach i plotkach. Jeśli nie znajduje żadnych do­
kumentów w  prasie, w yprow adza stąd jedyny  
w niosek: że nam o tern i o ow em  pisać nie woHno 
pod grozą konfiskat i kar, jak to  ostatnio wyjaśniali 
w  sw ym  „proteście“ Francuzi.

P o  w tóre: nasza szczera, jawna; publiazna wal­
ka zet złem  wewnętrznem jest najlepszym na1 naszą, 
korzyść argumentem. Dowodzi, że w  kraju żyje 
i działa przeciwwaga zła, że nie potrzebujemy, że 
odtrącamy pomoc zagranicy, pomoc płynącą nle- 
zaw sze  z  pobudek szlachetnych.

P o trzecie: gdybyśm y ze względu na opinję we­
wnętrzną nie tępili publicznie zła, ono rosłoby w; 
ukryciu i przez to samo jeszcze w iększe ściągali­
byśm y oskarżenie zagranicy, którai wsizystko, co 
dzieje się w  ukryciu, potrafi przeniknąć.

W ięc piszm y całą prawdę o  tern, co uważam y  
za ohydę, z  którą trzeba w alczyć. Zagranica ma u 
siebie tyle w łasnych zbrodni, że na różne protesty, 
zaw sze m ożem y odpowiedzieć: pilnujcie swoich  
spraw, a m y tu u siebie sami damy sobie radę.

W  cyklu publikacji „U źródeł niem ocy R zeczy­
pospolitej“ ukazała się broszura Jana Dąbrowskie­
go p. t. „W zględy i urzędy“ : ponury i może naw et 
przejaskrawiony obraz stosunków panujących w  
naiszem państwie. R zecz nadaje się do polemiki w; 
niejednej sprawie. Lecz mniejsza o to! Jest tam 
jedna stronica, która nie może minąć bez echa! 
C zy zawiera słow a prawdy? C zy uogólnia jakieS 
nieliczne tylko fakty? Czy opiera się na nietzbi- 
tych dowodach? Bo jeżeli' nie grzeszy przesadą, 
to  daje powód do takiego protestu, żeby się w kra­
ju wzburzyło wszystko, co nie jest pozbawione 
ludzkiego sumienia! Czytam y:

„Nad g ło w y  nasize w yrasta  ściśle stosująca 
m etody dawnej „ochrany“, a zapewne używ a­
jąca i jej byłych agentów, policja polityczna. 
D ziała ona zupełnie samodzielnie, ciesząc się  
tolerancją i  aprobatą w ładz sądowych, któ­
rym powinna stać ku pom ocy. Śledztw o należy  
do sędziego śledczego, lecz u nas poprzedza 
je dochodzenie, na którem w ym usza się od de­
likwentów przyznanie się do w iny środkami 
terorystycznem i. Bicie pałkami w  pięty, sto­
sow anie „ołów ków “ t. j. ściskanie w  klesz­
czach palców, pomiędzy które wkłada się o- 
łów ki lub inne twarde przedmioty, wybijanie’ 
zębów  sygnetem , rozgniatanie paznogei, obok  
zw ykłego, niekwalifikowanego bicia i łamania 
żeber — stanowią ogólnie przyjęte, znane mi 
bezpośrednio z  praktyki sądowej sposoby. Nie 
znam natomiast procesów o  znęcanie się nad 
aresztowanem i“.

Chce się zaw ołać: nieprawda! niemożliwe! Ale 
to przecież nie jest św istek komunistyczny, lecz  
broszura znanego adwokata i pow ażnego publicy­
sty ! „Ogólnie przyjęte sposoby“... „Nieznam pro­
cesów  o znęcanie się“.... Niech mi szanow ny autor 
w ybaczy: nie mogę oprzeć się wrażeniu, że prze­
sadził. Ale nie może mi w ystarczyć wrażenie, w ąt­
pliw ość. D latego wołam  do pp. ministra sprawie­
dliwości i ministra spraw  wewnętrznych: dostarcz
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de prasie polskiej materjaiów, stwierdzających, że 
procesy o  znęcanie się są w ytoczone! Że tortur w  
Polsce już niema! Źe winni ponieśli bezlitosną 
karę!

I niech się dowie o  tem zagranica“.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa (PAT). Rada ministrów na posiedze­

niu w  dn. 21 maja pow zięła następujące uchwały:
1) projekt ustaw y o  przyznawaniu darów z łaski,
2) projekt ustaw y o rozciągnięciu m ocy obowiązu­
jącej ustaw y z 14 maja 1923 r. w  sprawie pań­
stw ow ego podatku przem ysłow ego na górnoślą­
ską część w ojew ództw a śląskiego, 3) w ydzierża­
wienie pałacu Staszica Tow arzystw u Naukowemu 
w W arszaw ie na 36 lat z prawem poddzierżawia­
nia.

Przed ustąpieniem ministra 
Zamojskiego?

Warszawa, 22 maja. (Teł. w t. „Naprz.“). W  pią­
tek oprócz plenarnego posiedzenia Sejmu odbędzie 
się  posiedzenie sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych, na którem minister Zamojski w ygłosi expose. 
W kołach sejm owych przypuszczają, że będzie to 
ostatni« expose p. Zamojskiego.

Wiadomości polityczne
—o—

CZY HERRIOT UTWORZY GABINET?
W  w yw iadzie z przedstawicielem  ag. Havasa  

Herriot ośw iadczył, że dla ostatecznego w yjaśnie­
nia sytuacji politycznej należy zaczekać na rezul­
tat najbliższych nairad radykałów i socjalistów. 
Herritot wyjaśnił, że chodzi jedynie o ustalenie 
programu rządu, któryby godził idee republikań­
skie z interesami stronnictw, dodając, że osobiście  
nie czyni nic, aby otrzym ać w ładzę ani też, aby 
się od niej uwiolnić. Herriot wspom niał dalej, źe  
przykro jest pom yśleć, że niektóre jednostki spe­
kulują na zniżkę franllca w  nadziei ugodzenia w  ten 
sposób partię radykalną, gdy w  rzeczyw istości 
gra ich skierowana jest jedynie przeciw kredy­
tow i Francji Herrioł przewodniczyć będzie na ze­
braniu naczelnego komitetu pairtji radykałów.

IZBA FRANCUSKA WEDŁUG ZAWODÓW
W  nowej Izbie francuskiej znajdować się będzie: 

53 rolników, 2 architektów, 151 adwokatów, 2 
bankierów, 33 kupców, 4 radców stanu, 2 denty­
stów , 31 lekarzy, 7 księży, 28 kupców, 18 urzęd­
ników państwowych, 46 przem ysłow ców , 13 in­
żynierów, 8 nauczycieli, 6 w łaścicieli winnic, 4 
motarguszów, 11 oficerów, 30 robotników, 6 apte- 
kamzy, 44 kamieniczników, 37 dziennikarzy, 33 pro­
fesorów  uniwersytetu, 2 w eterynarzy.

— 0 0 0  —
O UTWORZENIE WIĘKSZOŚCI W NIEMCZECH

W czoraj odbyły się narady partji mieszczańskich  
z nacjonalistami w  sprawie utworzenia rządu. Na­
rady te  miały charakter ściśle poufny, jednak do 
prasy dostały się szczegóły  następujące: Nacjo­
naliści wystąpili z  żądaniami, dotyczącem i utwo­
rzenia now ego gabinetu, prtzyczem odmówili w y ­
powiedzenia się w  sprawie odszkodowań. Nacjo­
naliści zażądali dla siebie stanowiska kanclerza. 
Na stanowisko to w ysuw ają adm, Tirpitza. Sta­
nowisko wicekanclerza objąłby dzisiejszy kanclerz 
dr. Marx, w  gabinecie pozostaliby dotychczasow i 
ministrowie Gessler, Brauns i Luther. Jednym z 
głów nych warunków, w ysuniętych przez nacjo­
nalistów, było  żądanie rozwiązania t. zw . wielkiej 
koalicji w  sejmie pruskim. Przedstaw iciele partji 
mieszczańskich oświadczyli, że na razie me mogą 
dać odpowiedzi na pow yższe żądania. Rokowania 
będą> podjęte jutro. Prasa liberalna uw aża żądania 
nacjonalistów za w ygórow ane i trudne do przy­
jęcia. „Germania“ ośw iadcza, że centrum postano­
w iło  w  sprawie odszkodowań trzymać się nie­
złomnie programu, nakreślonego przez partje u- 
miarkowane.

- o o o -
0  POŻYCZKĘ ANGIELSKA DLA ROSJI

Słychać, że pewna grapa finansowa angielska 
godowa jest poprzeć pożyczkę rosyjską w  Anglji, 
o ile na konferencji angieisko-rosyjskiej osiągnięte 
iostanle porozumienie w  sprawie długów rosyj­
skich.

— 0 0 0  —
GABINET PASICZA W JUGOSŁAWJI

Przesilenie ministerialne zakończyło się przez 
zamianowanie gabinetu koalicyjnego Pasicza i Pri- 
bicevica. Król zaprzysiągł ministrów. Na razie 
brak wiadomości, kiedy skup czyn a będzie zw oła­
na i czy nastąpi weryfikacja mandatów posłów  z 
partji Radica.

K R O N I K A
— o—

Kraków, 23 maja.
O  p o ta n ie n ie  p iw a

Na wtorkowem  posiedzeniu Sejmu jak pokrótce 
donieślimy, tow. poseł dr D iim and zgłosił wnio­
sek następujący:

„W zyw a się rząd, żeby dołożył starań celem  
spowodowania odpowiedniego stosunku cen detai- 
licznych do cen hurtownych, ponieważ piw o w  
w yszynku jest trzy razy droższe, niż jego cena 
w  browarze“.

Dla uzasadnienia tego wniosku poseł Diamand 
ośw iadczył: „Przyczyną spadku konsumeji i pro­
dukcji piwa jest rażąca różnica między ceną w 
browarze, a ceną w wyszynku. Różnica ta wynosi 
200 proc. Nie miałbym nic przeciw spadkowi kon- 
sumcji piwa, gdyby nie to, że równolegle z  tem  
rośnie konsumeja wódki. Poniew aż szynkarz bie­
rze trzy razy tyle, ile piwo kosztuje w browarze, 
przeto staw ka podatkowa rów nbż musi być liczo­
na trzy razy, to znaczy 18 groszy od litra. A trze­
ba wiedzieć, że jest piwot najsłabsze, tak, że sam 
podatek dorów nyw a prawie cenie tego piwa przed 
wojną. Należy też uwzględnić, że dla browarów  
produkcja słabego piw a przedstawia pewne trud­
ności, źe p iw o słabe nie jest trwałe. Z tych w zg lę­
dów  zgłosiłem  p ow yższy  w niosek“.

Wniosek powyższy jako rezolucję Sejm uchwali?.
— o o o —

O u trzy m a n ie  a k c y z y  w  K rak ow ie
W  odpowiedzi na interpelację senatora Buzka w  

sprawie nieprzestrzegania przez magistrat miasta 
Krakowa ustaw y o tym czasow em  uregulowaniu 
finansów komunalnych, minister skarbu w  porozu­
mieniu z ministrem spraw wew nętrznych nade­
słał odpowiedź następującą:

Zniesienie spożyw czego podatku linjowego w  
Krakowie, pobieranego na podstawie dawnej au­
striackiej ustaw y, związane jest ściśle z ustale­
niem terminu w ejścia w  życie  postanowień usta­
w y  z roku 1923 o tym czasow em  uregulowaniu fi­
nansów komunalnych. Rozporządzenie w ydane w  
sprawie wykonania pow yższej ustaw y w prow a­
dza przytoczone postanowienia w  życie dopiero z 
dniem 1 lipca br. Przyjęcie późniejszego terminu 
b yło  niemożliwe. Z dniem otwarcia źródła docho­
dowego, przewidzianego w  pow yższej ustawie, 
będzie pobór powyższego podatku linjowego mógł 
być wstrzymany. Już teraz należy stwierdzić, że 
w p ływ  podatkowy z p ow yższego źródła nie bę­
dzie dostatecznym  równoważnikiem podatku linjo­
w ego. Zniesienie linjowego podatku spożyw czego  
w yw ołuje konieczność obmyślenia nowych źródeł' 
dochodowych, które dałyby dostateczny ekw iw a­
lent linjowego podatku spożyw czego. Z braku od­
powiednich dochodów na pokrycie sw ych cięża­
rów m iasto Kraków, podobnie jak i Lw ów , zna­
lazłoby się w sytuacji krytycznej. Oba te miasta 
spełniają na swoim  obszarze rozległe czynności 
administracyjne starostw a i z tego tytułu ponoszą 
znacznie większe ciężary aniżeli inne miasta. Kry­
tyczne położenie finansowe tych miast zmusiłoby  
skarb państwa do udzielenia im pom ocy finanso­
w ej, co w  dobie sanacji finansowej państwa było­
by w ielce niepożądane.

— 0 0 0  —
Z jazd  d y rek to ró w  tea tró w  p o ls k ic h
Przez trzy dni toczyły  się w  gmachu Teatru P ol­

skiego w  W arszaw ie obrady VI-go w alnego zjazdu 
Związku dyrektorów teatrów polskich. Prócz 20 
przybyłych na zjazd dyrektorów teatrów  w  praj- 
caich zjazdu bali nadto udział dyr. departamentu 
sztuki Jan Skotnicki i zastępca jego Fel. Szopski, 
prezes Związku autorów dramatycznych polskich 
red, Krzywosizewski, oraz przedstawiciel zarządu 
miasta, dyr. Rostkowski. Obrady toczy ły  się nad 
sprawami następująccmi. 1) organizacja Związku  
dyr. teatrów  polsk., 2 )stosunek teatrów do tw ór­
czości dramatycznej polskiej, w  związku z czem  
pow zięto szereg uchwał, zmierzających do roz­
woju tej twórczości, 3) akcja dyrektorów  oraz ar­
tystów  w  sprawie podniesienia poziomu i atmo­
sfery pracy aktorskiej, 4) normalny kontrakt dy­
rektorów teatrów miejskich, 5) normalny kontrakt 
artystów  na rok 1924/5. W e wspólnych obradacli 
z  zarządem Zw. atystów  scen polsldch, z  preze­
sem M azurkiewiczem na czele, osiągnięto z  jednym  
tylko wyjątkiem  zupełne porozumienie w e w szy st­
kich spornych kwestiach. Zarząd na kadencję 3924/5 
ukonstytuował się, jak następuje: Przew odniczą­
cy  Arnold Szyfman, zastępca Emil Młynarski, s 2- 
kretarz Juljusz Osterwa, skarbnik Ludwik Heller 
i członek Zarządu Teofil Trzciński z Krakowa. .Ta­
ko zastępcy Antoni Fertner i W ład. Szczawiński.

O b lic z e n ie  w z r o s tu  d r o ż y z n y  —
ra z  n a  m s e s ią c

W arszaw ska komisja do badania k osztów  utrzy­
mania postanowiła dokonywać obliczeń stanu ko­
sztów  utrzymnia raz na miesiąc. Z tego powodu  
w  dniu 16 bm. nie ogłoszono wskaźnika półmiie- 
sięcznego. Stan rzeczy za maj będzie ogłoszony  
w  dniu 2 czerwca.

—*0 0 0 —
C e n y  m ię sa , w y ro b ó w  m a s a r s k ic h  

i t łu s z c z ó w  b ę d ą  z n a c z n ie  o b n iż o n e
Jak się dowiadujemy, na jutro, t. j. na sobotę, 

zostało w yznaczone posiedzenie miejskiej komisji 
cennikowej, na którem omawianą będzie sprawa  
obniżenia cen mięsa, tłuszczów  i w yrobów  masar­
skich. Zniżka ma być bardzo znaczna i obejmie w  
pierw szym  rzędzie tłuszcze, tak, że naprzykład  
smalec ma potanieć z górą o 1 miljon marek na 
1 kg.

— 0 0 0  —
E n d e c k i s e n a t o r  A d a m  

u s z c z ę ś l i w i a . . .
Krążą po Krakowie pogłoski, że tutejszy, od lat 

istniejący Bazar krajowy, założony przez ludzi 
dobrej woli i czystych rąk, ma podzielić losy  lw o­
w skiego bazaru i zostanie w  najbliższej przyszło­
ści przefrymarczony.

Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć historię 
zagłady ow ei ważnej placówki na kresach w ła  
śnie przez ludzi, którzy nawet obronę L w ow a sta­
rają się dla siebie zeskontować.

Oba bazary, tak lw ow ski, jak i krakowski, nale­
ża ły  do krajowego Związku przem ysłow ego we 
Lw ow ie, założonego przed kilkudziesięciu laty, za 
czasów  największego ucisku ekonomicznego w  za­
borze ausitrjackim. Założyli je ludzie, o  dobro kra­
ju zapobiegliwi. Związek ten miał na celu opiekę 
i rozwój przem ysłu dom owego, a dzięki niezmor­
dowanej pracy dyrekcji i personalu, dzięki popar­
ciu i bezinteresowności grona poważnych ludzi, 
nietylko spełniał w  zupełności zadanie, ale w osta­
tnich latach za prezesury hr. Stanisława M yciel- 
skiego, który przez 25 lat stał na jego czele, roz­
rósł się i przyszedł do znacznej zamożności.

Przed rokiem udało się Ziemskiemu Bankowi 
kredytowem u wykupić w iększość akcji i od tego 
czasu datuje się upadek i rozbiór majątku krajowe­
go Związku przem ysłow ego. Pomijamy histerię li- 
likwidacji i rozdrapania innych działów  krajowego 
Związku przem ysłow ego, a zajmiemy się w y łą cz­
nie likwidacją bazaru lw ow skiego, ilustrującą w y ­
mownie zachłanność Ziemskiego Banku kredyto­
w ego, jego naczelnego dyrektora i głów nego mo­
ralnego sprawcę likwidacji, senatora dra Ernesta 
Adama. Pod moralną opieką tego filara narodowej 
demokracji, tego prezesa T ow arzystw a Szkoły  
Ludowej, zniszczono w  niecny sposób bazair w e  
Lw ow ie, oddając ten handel i reprezentację w yro­
bów  polskiego przem ysłu dom owego w  ręce ukra­
ińskiego baizaru. Z chciwości, przez przefrymarcze 
nie lokalu bazarowego, w ysprzedano towar, zw i­
nięto bazar, a lokal sprzedano na filję Banku naro ■ 
ćow ego. W  ten niezgodny z sumieniem sposób nie­
godny ho-ioru polskiego obyw atela, polski senator 
zniszczył placówkę handlową w  kresowem  mieś­
cie, placówkę, istniejącą dziesiątki lat, a zrobił to 
w  sposób urągający wszelkiej etyce. Napróżno 
długoletni kierownik tego bazaru, p. Peszkow ski, 
zw racał się do p. dra Adama z propozycjami na­
bycia ow ego oaz ar u, ofiarując w ysokie odstępne. 
Odmówiono mu. W yrzucono natomiast na bruk 
pcrscr.al, wraz z ow ym  długoletnim, zasłużonym  
kierownikiem, w yrzucono kasjerkę p. Smutnówuę, 
ktf.ra w  ośinnastym  roku życia w stąpiw szy do 
pracy w  bazarze, przebyła w  nim bez przerw y  
trzydzieści kilkra lat życia i gdy ją wyrzucono, sta­
ruszką, w yrzucono ją na pastw ę srkajnej nędzy, 
bez najmniejszego zaopatrzenia. P rzy  w zroście o- 
gromnych fortun p. senatora Adama, brakło gro­
sza na zaopatrzenie długoletniej, uczciw ei praco­
w nicy dl?, dobra instytucji. Brakło grosza, gdy go 
nie brakowało ua kupno całych w agonów  akcyj 
na zakupno majątków ziemskich za dziesiątki ty­
sięcy dolarów i w ycieczki krakowskich kolegów  
pana senatora do Szwajcarii i do W łoch autami. 
Do tego w szystko się to działo z krzyw dą mater­
ialną reszty akcjonarjuszów krajowego Związku 
przem ysłow ego.

Dziś ta zacna spółka dyrektorów Ziemskiego 
Banku kredytow ego ma rozm yślać nad likwidacją 
krakowskiego bazaru i o wyciągnięciu z tej tians- 
akoji nowych korzyści.,. W. B.

— o o o  —
LOKATORZY! Bezpłatnych porad i obliczeń ko­

mornego wedle nowej ustaw y o ochronie lokato" 
rów udziela tylko „Robotnicza ochrona lokato­
rów i sublokatorów“ przy ul. Dunajewskiego 5. — 
Wpisujcie się licznie na członków tej organizacji.

PROGNOZA NA PIĄTEK: Cieplej, dość pogod­
nie, słabe wiatry z kierunków południowych
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Tragiczny wypadek w gimnazjum IV
W czoraj kolo godz. 11 rano zaszedł w  gimna­

zjum IV. im. H. Sienkiewicza przy ul. Krupniczej 
straszny wypadek. Podczas pauzy gromadka ucz­
niów zabawiała się zjeżdżaniem po w ysokim  stu­
pie, podpierającym ganek I. piętra. Podczas, gdy  
uczeń II. klasy gimnazjalnej Józef Przędzik prze­
chylił się przez balasfci garnku, chcąc dostać się do 
słupa, jeden z kolegów  z  psoty uszczypnął Przę- 
dzlka, a ten straciw szy równowagę spadł na pod­
wórze, uderzając głowa o bruk. Upadek spowo. 
dowal silny wstrząs mózgu j złamanie podstawy

czaszki. Natychmiast w ezw ano lekarza pogotowia  
ratunkowego, który p rzybyw szy  na miejsce po 
wstrzyknięciu kamfory, przew iózł nieszczęśliw ego  
chłopca w  stanie groźnym do szpitala św . Łaza­
rza.

Jak sdę dowiadujemy w  szpitalu, n ieszczęśliw y  
chłopiec jest bezprzytomny, tylko od czasu do 
czasu na krótką chwilę ma przebłyski świadom o­
ści. Lekarze nie żywią wielkiej nadziei utrzymania 
chłopca przy życiu. P rzy łóżku ofiary tragiczne­
go wypadku czuwagą rodzice, oraz krewni.

Likwidacja szajki Janoty
W  związku z rozstrzelaniem bandyty Janoty, 

skazanego przez sąd doraźny w  Krakowie na 
śmierć, dowiadujemy się, że szajka jego została  
w  zupełności zlikwidowana. I tak w  czasie obła­
w y  w  Oczkowie pow. Ż yw iec policja ujęła Jana 
Drożdża, który jednakże w  czasie odprowadzania 
go na posterunek policji umknął. W  czasie pości­
gu dopadraięto Drożdża pod lasem. - Ody policjant 
Harańctzuk chciał za łożyć kajdanki na ręce Droż­
dża, ten w yrw ał się i znowu począł uciekać. W te-
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PRZED ROZPRAWA O ZAJŚCIA LISTOPA­

DOWE. Jak słychać, część sędziów  przysięgłych  
w ylosow anych do sądzenia w ypadków  listopado­
w ych, wniosła podanie do prezydjum sądu okrę­
gow ego karnego w  Krakowie o zwolnienie ich od 
pełnienia funkcji przysięgłych. M otyw y, podane 
przez sędziów  przysięgłych, rozpatrzy prezydjum  
sądu w  najbliższych dniach.

OCHRONA PRZED EPIDEMJĄ WŁOŚNICY W  
KRAKOWIE. W  związku z ogłoszeniem  w  prasie 
o stwierdzeniu w łośnicy w  Krakowie, miejski u- 
rząd w eterynaryjny zawiadamia, źe  na skutek do­
niesienia o zachorowaniu jednej osoby na w łośnicę  
przez spożycie mięsa w ieprzow ego i wędlin, na­
bytych u masairza Kapałki, cały zapas mięsa i w y ­
robów, znajdujący się u tego masarza, został za ­
kw estionow any i poddany ścisłem u badaniu mi­
kroskopowemu. Poniew aż zakwestionowane mię­
so  pochodziło ze sztuk, bitych w  rzeźni miejskiej, 
a 90 badań, przeprowadzonych na wycinkach z te­
go mięsa, nie w ykazało trychin w  mięsie, ponie­
w aż w  rzeźni miejskiej w szystk ie sztuki podlegają 
ścisłym  oględzinom przed i po rzezi, a z  rzeźni 
w ychodzi tylko zdrowe mięso i zdatne do spoży­
cia, m ięso zaś chore lub naw et podejrzane ulega 
konfiskacie, przeto najprawdopodobniejszem jest, 
źe mięso, które spow odw ało zachorowanie na w ło ­
śnicę, pochodziło z b. Kongresówki, gdzie w yp a­
dki w łośnicy u trzody chlewnej są dosyć częste, 
a mięso takie sprowadzane byw a do Krakowa dro­
gą kołową.

Obecnie przystępuje magistrat do zaprowadze­
nia stałego badania mikroskopowego odnośnie do 
w łośn icy mięsa i w yrobów  mięsnych, pochodzą­
cych tak z rzeźni miejskiej, jak również sprowa­
dzanych do Krakowa drogą kołową.

CHOROBY W KRAKOWIE. Częste zmiany au­
ry, oraz nagłe przejścia z upałów do chłodów spo­
w od ow ały  u bardzo wielu osób w  Krakowie za­
ziębienia, przebiegiem przypominające hiszpankę. 
Chorzy żalą się na łamanie w  kościach i ból g ło ­
w y , a w  niektórych wypadkach także na silną go­
rączkę.

TOW ARZYSTW O MIŁOŚNIKÓW HISTORJI I 
ZABYTKÓW KRAKOWA przystępuje do wydania  
kroniki ważniejszych wydarzeń na terenie Krako­
w a  z czasu od r. 1911 do 1921. Kronika ta obejmie 
tak zdarzenia historyczne, jak i osoby działające 
oraz zmarłe w  tym  okresie, a w reszcie i ochra­
nę zabytków. Publikacja będzie bogato ilustrowa­
na. Zarząd T ow arzystw a zw raca się do zbieraczy  
pamiątek i do amatorów fotografów z uprzejmą 
prośbą o dostarczenie Tow. mił. Krakowa fotogra­
fii w ażniejszych wydarzeń historycznych, uroczy­
stych obchodów, fotografii osób, w ybitny udział w  
tych wydarzeniach biorących, pamiętników itp. 1 
o nadesłanie ich do archiwum aktów dawnych in. 
Krakowa, ul. Sienna 16.

KONTROLA DOROŻEK. W  ostatnim czasie u- 
rzędowaia komisja kontrolna, złożona z urzędni­
ków dyrekcji policji, oraz magistratu, celem zba­
dania stanu dorożek krakowskich. Komisja stw ier­
dziła, że z ogólnej liczby 220 dorożek, 173 zostało  
zupełnie odnowionych, 47 znajduje się u lakierni­
ków, z 22 dorożek mających miejsce postoju na 
Kazimierzu, 8 odnowiono, a 14 w yłączono z ruchu, 
zaś w  Podgórzu w szystkie pojazdy gruntownie od- 
lakierowano. Równocześnie dyrekcja policji zarzą­
dziła, że dorożki, które pokażą się na ulicach mia­
sta w  stanie niechlujnym, będą z miejsca w ycofy ­
wane, a w łaściciele pociągani do surowej odpowie­
dzialności.

dty policjant oddał do Drożdża strzał, po którym  
bandyta stoczył się ranny do rowu, a w  kilka 
chwil potem w yzionął ducha. P rzy  zabitym ban­
dycie znaleziono 11 naboi, oraz różne fa łszyw e  
diokumenta. R ównocześnie w  czasie tej obław y  
ujęto w  górach w  okolicy Oczkowa przy pom ocy 
tamtejszej ludności pozostałych jeszc®e dwóch  
bandytów z  szajki Janoty. Tak .więc zlikwidowano 
niebezpieczną szajkę, grasującą na pograniczu 
Śląska, 
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PRZEPISY CO DO KĄPIELI NA WIŚLE. Ze

względu na zaszły  przed tygodniem wypadek uto­
nięcia chłopca podczas kąpieli na W iśle, magistrat 
krakowski przypomina, że kąpiel na W iśle dozw o­
lona jest jedynie w  czasie od 15 czerw ca do 15 
września każdego roku i to tylko w  miesiącach  
przez magistrat po zbadaniu głębokości w od y  o- 
znaczonych i przez specjalną straż ratunkową do­
zorowanych.

W  SPRAW IE ADRESOWANIA KORESPON­
DENCJI URZĘDOWEJ. W  wielu wypadkach zda­
rza się, że interesanci, w nosząc podania do urzę­
dów  państw ow ych, wymieniają tylko miejsce sw e­
go zamieszkania, nie podając zupełnie urzędu po- 
sztow ego. Następstwem  tego są częste omyłki, po­
wodujące zw łokę w  załatwieniu podania. W obec 
tego kompetentne czynniki zwracają uw agę inte­
resowanym , aby podawali dokładne adresy w ła ­
ściw ego urzędu pocztowego, do którego przesyłka  
ma być skierowana.

ZJAZD DELEGATÓW GAZOWNI I W ODO­
CIĄGÓW. W  dniach 29, 30 i 31 bm. toczyć się 
będą w  Krakowie obrady VI zjazdu delegatów  
gazowni, oraz instytucji w odociągow ych w  Polsce, 
połączone z walnem  zebraniem zrzeszenia tych za­
kładów. Otwarcie zjazdu nastąpi w e  czwartek 29 
bm., w  sali obrad Rady m. Krakowa. W  progra­
mie zjazdu poza fachowym i referatami, w ycieczki 
do Bielan, celem zwiedzenia stacji pomp wodocią­
gow ych oraz do salin w  W ieliczce. Biuro informa­
cyjne funkcjonować będzie na dworcu kolejowym  
w  Krakowie, począw szy od dnia 28 bm. wieczór  
do 30 maja rano.

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW W KRAKOWIE u-
rządza w  niedzielę 25 maja w ycieczkę na statku 
„Ks. Józef Poniatowski*1 do Tyńca. W  programie 
orkiestra, zabaw y i gry  towarzyskie, zwiedzanie  
ruin zamku pod kierunkiem fachowych przewodni­
ków  itp. Odjazd z pod W awelu na Groblach o  go­
dzinie 2.30 po południu. Bilet wstępu na statek- 
3 zł. (tam i z powrotem), dla dzieci 1 zł. 50 gr., dla 
członków  Związku legionistów i Związku strze­
leckiego 2 zł. Pow rót z  Tyńca o godzinie 8 w ie­
czór. W  razie niepogody w ycieczka odbędzie się 
w e czwartek 29 bm. o tejsamej godzinie. Bilety  
wcześniej do nabycia w  firmie J. W ałenta, ryto­
wnik, ul. S ław kow ska, hotel Saski.

Z TOW . KOLONIJ WAKACYJNYCH. C zysty  
dochód iz „dnia na Porębę W ielką“ tj. na kolonje 
w akacyjne uczniów szkół średnich przyniósł w  
dniu 11 maja z przedpołudniowej zbiórki, w esela  
krakowskiego, festynu i rautu 6.046,790.000 m. (w  
tej sumie 3 dolary, 100 kor. aiustr. i 5 kor. czeskich). 
W  ten sposób kolonja na miesiąc lipiec miałaby 
pobyt w  przeważnej części zabozpieczony. W  pią­
tek 23 bm. o godz. 7 w ieczór zbiera się plenarne 
posiedzenie W ydziału w  gimn. IV, na którem W y­
dział uchwali serdeczne podziękowanie dla w szy st­
kich .którzy się przyczynili do pow yższego sukce­
su i zaraizem obm yśli środki celem zrealizowania 
sierpniowej kolonji uczniów w  Porębie Wielkie!

WYŁOWIONY TOPIELEC Z WISŁY. P oste­
runkowy policji patrolujący obok mostu Dębnickie­
go zauw ażył płynące W isłą zwłoki, które przy 
pom ocy galarników zatrudnionych przy wyciągu  
piasku, w ydobył topielca na praw y brzeg W isły. 
W  w ydobytych zwłokach rozpoznano 19-letniego 
Stanisław a Miecika, który dnia 17 bm.* podczas 
kąpieli na W iśle obok budynku Lasockich na D ę­
bnikach utonął. Zwłoki przewieziono do zakładu 
m edycyny sądowej.

OBÓZ LETNI DLA CHŁOPCÓW. W  nadcho- 
dzącem lecie YMCA, jak i w  latach ubiegłych, u- 
rządza obóz dla chłopców. Obóz taki będący w  
tym roku już czwartym  z kolei, zyskał powszech­
ne uznanie, jako stała instytucja. Obozy letnie w  
Białow ieży i W łodawie b y ły  zupełnie zadawal- 
niające. Dala się jednak odczuć tendencja zmiany 
miejsca na południe, w obec czego Zarząd Narodo­
w y  YMCA w ybrał iedno z  najzdrowszych miej­
scow ości w  Polsce, jako teren działania w  tym  
lecie. Mieiscem stacyjnern będzie Mszana Dolna, 
mała wioska nad rzeką Rabą, wzniesiona na 405 
m. nad poziom morza. Obóz rozpościera się w  gó­
rach, nad jeziorkiem, odległy o 4 km. od wioski 
i wzniesiony pow yżej 600 m. nad poziom morza. 
Jest to bezprzecznie piękne miejsce. Jeziorko jest 
zasilane przez górski strumyk, czystej w ody, ma­
jący podziemne ujście do Raby. Św ieżego pow ie­
trza, czystej w ody i doskonałego jedzenia poddo- 
statkiem, prizy jednoczesnym jak najniższym ko­
szcie utrzymania. Rodzice mogą być zapewnieni, 
źe dzieci ich będą otoczone jak najstaranniejszą 
opieką. W  obozie urzęduje lekarz w  ciągu całego  
sezonu dla stałej opieki nad zdrowiem w szystkich  
uczestników. Każdy chłopiec będzie pod ciągłym  
nadzorem starszych, odpowiedzialnych obozowych. 
Żaden z chłopców nie będzie mógł oddalić się z '  
obozu bez tow arzystw a jednego z obozow ych. 
Specjalna uw aga będzie skierowania na urządzenia 
mieszkalne, do czego już obecnie czynione są przy­
gotowania na dzień otwarcia. Namioty z podło­
gami, kuchnia, sala jadalna, i inne m ożliwe udo­
godnienia będą poczynione dla zabezpieczenia cał­
kow itego szczęścia chłopców. Obóz zostanie o~ 
tw arty 1 lipca i będzie czynny do 27 sierpnia, po­
zwalając w  ten sposób chłopcom na powrót do 
domu przed rozpoczęciem nauki szkolnej z  dniem 
1 września. W szystkich informacyj w  związku z  
pow yższem  można otrzym ać w  biurze YMCA przy  
ul. Retoryka 1.

TAJEMNICZY SAMOBÓJCA. Wczoraj o godz. 
10 rano w sk oczy ł do W isły  obok Małego Piaszo- 
w a nieznany izraelita, który po chwili utonął. 
Zwłok nie zdołano w ydobyć.

ZŁODZIEJSKI KAWAŁ. Do mieszkania Błażeja 
Przepierza w  Bronowicach pod Krakowem, zg ło­
siła się w  czasie nieobecności gospodarzy młoda 
kobieta, która zastaw szy  w  domu małą córeczkę 
Przepierza, oznajmiła tejże, że przyszła z polece­
nia rodziców, którzy kazali przynieść jej do Kra­
kowa stroje krakowskie na przyjęcie Prezydenta  
Rzeczypospolitej. Następnie spakowała 5 gorse­
tów  krakowskich, 4 spódnice krakowskie, 2 chustki 
i 4 fartuchy i poleciła dziew czynce udać się z  nią 
do Krakowa, gdzie na nią rzekomo czekają rodzi­
ce. W  Krakowie oszustka wyprow adziła dziew ­
czynkę na1 rynek i tu znikła, zabierając ze  sobą u- 
brania.

TEA TR Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU BAGATELA. „Poławiacz cieni“ ukaże się 

dziś, jutro w sobotę i w niedzielę wieczór. W sobotę 
popoł. po cenach zniżonych „AckłaLia“, w niedzielę pop. 
„Gdy kobieta pragnie“.

OPERETKA. Dziś w piątek i dni następnych „Dzidzi“ 
w wykonanu pp. Kozłowskiej (rola tytułowa) Czerniaw­
skiej, Kosińskiej,, Kwiecińskiej, Sempolińskiego, Laskow­
skiego, Karasińskiego, Rawity, Bojnarowskiego i Bie- 
galskiego oraz pary tanecznej Martówny i Wojnara.

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH POTENTATÓW forte­
pianowych Paweł Emerlch wystąpi u nas we wtorek 
dn. 27 maja w Starym Teatrze na wieczorze muzyki 
współczesnej. Młody genialny artysta gra na fortepia­
nie Bechsteima ze składu p. Smolarskiej. Tylko jeszcze 
niektóre bilety w księgarni Eberta ul. Sławkowska 
(Hotel Saski). Dla Związku Muz. Pedagog, i innych 
Związków kulturalno-oświatowych — zniżki.

Z E  S P O R T U
DRUGIE DOROCZNE ZAWODY DRUŻYN 

SZKOLNYCH. Jak słychać, udział w  zawodach 
dnużyn szkolnych, które się odbędą dn. 28 i 29 
maja br. w  Krakowie zgłosiło aż 40 drużyn m ę­
skich i żeńskich, reprezentujących 40 zakładów. 
Fakt ten jest najlepszym dowodem, że inicjatywa 
Kuratorium O. S. krak. w  tym kierunku, by za­
w od y  te stały się dorocznem św iętem  m łodzieży  
jest w  zupełności zarów noxprzez młodzież, jak i 
przez sfery nauczycielskie zrozumiana i urzeczy­
wistniona.

ZAWODY MIĘDZY AUSTRJĄ A BUŁGARJĄ
w  Wiedniu zakończyły się zw ycięstw em  drużyny 
austriackiej w  stosunku 6:0 (2:0).

i  m i m
SZCZEGÓŁY NAPADU NA KRZYWICZE.

W  związku ' wiadomościami o napadzie bandy na 
miasteczko Krzywicze powiatu wileńskiego, odda­
lone o 30 kim. od granicy sowieckiej wiadomości 
u. .:edowe podają następujące szczegóły: Banda 
sk b d ała  się z 40 bandytów, którzy pojedyńczo w  
różnych czasach przeszli granicę sowiecka i do-
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P'em  kolo Krzywicz zgromadzili się. Napadli oni 
o godz. 21 dnia 18 bm. na Krzywicze. P o  dokona­
niu rabunku ustąpili i zabrali zrabowane konie. 
Banda uszła w  stronę granicy, którą przeszła nad 
ranem koło słupa Nr. 423. Posterunek policji w  
Krzywiczaidi staw iał opór bandzie, w  wyniku cze­
go był zabity jeden posterunkowy. Proboszcz ks. 
W esołow ski został ciężko poturbowany. Na gra­
nicy stawiał opór posterunek policji granicznej, z 
którego jeden posterunkowy został zabity a jeden 
ciężko ranny. Stwierdzić należy, że banda zorgani­
zow ała się na terenie sowieckim.

DARY Z LASKI. Rada ministrów na posiedze­
niu 21 maja pow zięła uchwałę w  sprawie, projektu 
ustaw y o  przyznawaniu darów z łaski. Osoby, 
które położyły  szczególne zasługi dila państwa, 
mogą otrzym yw ać z funduszów państw ow ych je­
dnorazowe, czasow e albo trw ałe zaopatrzenie. 
Akit przyznania następuje w  drodze zarządzenia 
prezydenta Rzpltej na zasadzie uchw ały Rady mi­
nistrów, powziętej na w niosek w łaściw ego mini­
stra za zgoklą ministra skarbu.

W DOW A PO ZMARŁYM BYŁYM PREZYDEN­
CIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH WILSONIE 
przesłała za  pośrednictwem poselstw a amerykań­
skiego w  W arszaw ie podziękowanie ministrowi 
w yznań religijnych i ośw iecenia publicznego za  
hołd oddany pamięci jej m ęża przez urządzenia 
w  dtiiiu 3 marca w e  w szystkich  szkołach w  Polsce  
przemówień pośw ięconych zmarłemu prezyden­
to w i

Z zagranic«
SUN-JAT-SEN ŻYJE. W edle doniesienia z Hong­

kongu zasądziły w ładze redaktora, który w ydru­
kow ał nieprawdziwą wiadom ość o  śmierci Sun- 
Jat-Sena, na dziesięcioletnie wygnanie z  kraju.

SOWIECKA ŁASKA. Skazanym  w  procesie ¡ki­
jowskim na śmierć zamieniona została kara śmier­
ci na 10-letnie ciężkie w ięzienie, a innym skaza­
nym zmniejszono kary do połow y.  ----------- — o O o —

Repertuar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Kordjan“ (ipremjera).
Niedziela popoł.: „Medea“, w iecz.: „Kordian".

TEATR BAGATELA
Piątek: .P o ław iacz  cieni“.

TEATR MIEJSKI OPERETKA
Piątek: „Dzidzi“.
Sobdta: „Dzidizi“.

KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek A-B 39) 

o godz. 7 wieczór  
Sobota. Prof. Uniw. dr. Tad. Kowalski: Turcja 

współczesna;
KINOTEATRY 

Uciecha (od poniedziałku): Trzech muszkieterów  
serja 7—8.

Promień: Głos ulicy z Połą N egri 
Zachęta: Hrabia Charolais.

Reduta: Tajemnica skarbca Hamiltonów._________

Przegub gospodarcza
— o—

BANKNOTY 5CO-ZŁOTOWE
Barnik Polski zawiadamia, że puścił w  obieg 

banknoty w artości 500 złotych, a w ięc najw yższy  
odcinek banknotów Złotowych, znajdujących się 
w  obiegu. Żadnych natomiast banknotów o w y ż ­
szej wartoiści jak np. 1000, 5000 w  obieg nie pusz­
czono.

PRZESILENIE PRZEMYSŁOWE
W  KRAKOWIE

W  następujących fabrykach krakowskich została  
praca zastanowi ona częściow o lub całkowicie z  
powodu zastoju w  pnzemyśle: firma J. Stem berg  
i Ska, fabryka stolarska przy ul. Datjwor, ograni­
czyła czas pracy w  tygodniu z 46 na 35 godzin; 
firma Bernard Liban i Ska, fabryka cementu w  
Podgórzu-Płaszow ie, zastanow iła pracę zupełnie, 
zwalniając w szystkich  robotników; browar Jana 
Gofcza zredukował ilość robotników z 35 na 23; 
firma Auto-Moto.r zmniejszyła ilość robotników z 
70 na 27; fabryka tłuszczów  i przetw orów  chemi­
cznych „Fat“ zredukowała liczbę robotników z  20 
na 3; Łagiewnicka fabryka armatur zwolniła w  
lutym wszystkich robotników w  liczbie 80; Zakła­
dy graficzne Koziańskich zredukowały ilość robo,t- 
n.ków z 37 na 29; fabryka kotłów  Rodakowski- 
Wójcieki ograniczyła czas pracy w  tygodniu do 
dni trzech; fabryka zapałek „Znicz“ zwolniła  
wszysrkcih robotników w  liczbie 250; firma Bra­
cia Satłler, przedsiębiorstwo w yrobów  blaszanych, 
zwolniła w  tych dniach ostatnich 5 robotników.

PREZES BANKU GOSPODARCZEGO
Warszawa (tel. w ł. „Naprz.“). Rada ministrów  

uchwaliła przedłożyć prezydentowi R zeczypospo­
litej kandydaturę b. ministra skarbu dra Jana Kan- 
tego Steczkow skiego na stanowisko prezesa Ban­
ku gospodarstwa krajowego.

PODATEK DOCHODOWY OD UPOSAŻEŃ
M inisterstwo skarbu zarządziło, aby pobór po­

datku dochodowego od uposażeń służbow ych, e- 
merytur i wynagrodzeń za najemną pracę był w  
czerw cu dokonany w  dotychczasow ym  trybie w e­
dług skali, ustalonej dla potrąceń podatku w  mie­
siącu maju.

PODATEK MAJĄTKOWY
W  ub. tygodniu od 11 do 17 bm. w płynęło  w  

dalszym  ciągu do kas skarbowych na poczet po­
datku majątkowego 1,181.635 zł., z czego od rol­
ników 689.904 zł. a od przem ysłu i handlu 491.731 
zł. Ogółem na poczet podatku majątkowego od po­
czątku roku w płynęło 103,023.488 zł., pozostaje 
zatem  do ściągnięcia do końoa rb. niespełna 200 
miilj. zł. W raz ze zmniejszaniem się zaległości 
pierwszej zaliczki zmniejsza się akcja egzekucyjna.

ZNIESIENIE PEWNYCH CEŁ
W arszaw a (AW). Dowiadujemy się, iż w  sfe­

rach kompetentnych rozważaną jest sprawa obni­
żenia względnie zniesienia ceł od niektórych to ­
w arów  pierwszej potrzeby, celem opanowania ich 
drożyzny. Zaznaczyć należy, że o ile chodzi o  
obuwie i ubranie, to nawet przy olbecnem cle spro­
wadzane z zagranicy w yroby wytrzym ują konku­
rencję z  w yrobam i krajowymi.
ATAK RZĄDU NA MAŁOPOLSKIE GÓRNICTWO

Pamiędlzy w ęglem  jaworznickim a węglem  dą- 
browieokim istniała dotychczas około 5-procento- 
w a różnica w  podatku w ęglow ym , odpowiadająca 
mniej w ięcej różnicy jakościowej. Obecnie mini­
sterstw o handlu nosi się z zamiarem zrównania 
podatku węglowego dla węgla dabrOwieckiego, 
oraz krakowskiego I jaworznickiego, aczkolwiek  
w ęgiel ten, — jak już wspomniano, — jako noto­
rycznie słabszy, powinien być także inaczej opo­
datkowany.

Różnica podatkowa jest tak dotkliwą, że po­
zbawia kopalnie ’komunalne w  Jaworznie możno­
ści godziw ego w spółzaw odnictw a z innemi kopal­
niami. — Pociągnie to za sobą bardzo znaczne 
zmniejszenie produkcji węgla, oraz zwolnienie 
2.000 górników, o czem załogj kopalniane zostały  
zawiadomione.

Słysizymy, że w  sprawie tej w ybiera się depu- 
łacja zagrożonych w  sw ym  bycie górników do 
W arszaw y, celem  wyjednania dla siebie warun­
k ów  dalszej pracy. — Deputację ma prowadzić 
poseł Żuławski.

N ależy się spodziewać, że ten conajmniej dziw ­
ny atak pewnych kół rządowych w  W arszaw ie 
na małopolskie górnictwo, — nie cieszące się tam  
szczególnym i względam i, — zostanie sparaliżo­
w any, zw łaszcza, że  chodzi o  kopalnie, będące 
w łasnością miasta Krakowa i Lw ow a, oraz o za­
pewnienie pracy tak znacznej grupie górniczej.
PODWYŻKA STAWEK PRZEWOZOWYCH NA 
LIN JACH KOLEI PRYWATNYCH, A INTERES 

PAŃSTW OW Y I PRYWATNY
M nóstwo najpoważniejszych zakładów przemy­

słu krajowego, jak również instytucyj samorządo­
w ych  miejskich i oddziałów  w ojskow ych w niosło  
do ministerstwa kolei żelaznych w  W arszaw ie na­
stępujące pismo:

Dodatkiem II. do taryfy polskiej została w pro­
w adzona 50-proeentowa podw yżka przew ozow ego  
na linjach kolei prywatnych, pozostających pod za­
rządem Państw a. Podw yżka ta doprowadziła do 
tego, że przew óz na niektórych linjach z powodu 
niestosunkowo w ysokiej opłaty, staje się zupełnie 
niemożliwym. Dodatek III przewiduje zwolnienie 
od tej podw yżki tylko przesyłki, przewożone na 
podstawie taryf wyjątkow ych. Ta sama ulga po­
winna jednak znaleźć zastosow anie i przy przew o­
zie innych tow arów . Najgorzej przedstawia się 
sprawa z  przewozem  płodów  rolnych i w ytw orów  
przem ysłu fabryczno-rolnego. Cena tych artyku­
łów  jest niższa, niż przed wojną, przewożenie zaś 
niestosunkowo w yższe. Z tej też  przyczyny po­
draża się niepomiernie zaopatrywanie miasta Kra­
kowa w  artykuły spożyw cze, zw łaszcza, że na 
linji Kraków—Kocmyrzów leży  szereg m łynów.

Z pow yższych  tedy pow odów  upraszamy mini­
sterstw o kolei żelaznych o  zniesienie 50-procento- 
w ej podwyżki, obowiązującej na kolejach pryw at­
nych, pozostających pod zarządem Państw a.

Podpisy: Polskie fabryki maszyn i w agonów  L. 
Zieleniewski w  Krakowie, L w ow ie i Sanoku, Spół­
ka akcyjna, Fabryka Krakowska. — Muranyi, Fa­
bryka w yrobów  stolarskich w  Krakowie. —  M ły- 
ny parowo-turbinowe i w alcow e W ładysław  Le- 
lito, B icńczyce. — Młyn turbinowy w  Krzesławi- 
cach, spółka z ogr. odpow. w  Krakowie. — Lusz- 
czarnie i m łyny w  Krakowie, Spółka komandyto­
w a w  Krakowie. — Fabryka m aszyn młyńskich

„Molitor“ Kraków. — Tartak i młyn parowy C zy- 
żyny Kraków. — Koło M łynarzy, Sekcja ., Kra­
ków. — W ładysław  Klimek, Odlewnia żelaza i 
metalu, fabryka maszyn, Kraków. — Przem ysło­
w y  zakład tartaczny, Ska z  ogr. odpow. Dąbie- 
Piaski. — Franciszek Peterek, zakład ciesielski i 
murarski, tarlak i heblamia w  Dąbiu. — W ytw ór­
nia sygnałów  i urządzeń kolejowych S. A. Kra- 
k ów D ąbie. — W olny Dom składow y S. A. Zarząd 
M agazynów Dąbie-Piaski. — Fabryka maszyn rol­
niczych „Odlew“ w  Krakowie, spółka akcyjna. —  
Bracia Bauminger, Fabryka drutu i gwoździ, cyn­
kowej blachy, wan Kraków. — Dyrekcja Elektro-* 
w ni Miejskiej w  Krakowie. — Zarząd tartaku pa­
row ego „Buk“ Dąbie-Piaski. — Krakowski Młyn 
Związkowy, Sp. z ogr. odpow. — W ładysław  Le- 
lito, młyn w  Mogile. — Młyn turbinowo-walcowy  
taż. Rudolfa Schindlera w  Mogile. — Młyn inż. Tię- 
fenbrunna i Ska w  Mogile. — Młyn hrabiego M y- 
cielskiego w  Łuczanowicach. — D ow ództw o 5 Di- 
wizjonu Sam ochodowego. — D ow ództw o Central- 
nych składów amunicji Nr. 4 w  Krakowie. — Do­
w ództw o 8 pułku ułanów Ks. Józefa Poniatowskie­
go. — Krakowska Gazownia Miejska. —  „Żegluga1 
Polska“ S. A. w  Krakowie. — Administracja Akcy­
zy  w  Krakowje. — Prezydjum Stoi. Król. miasta 
Krakowa.

« i ie t t ia  m & m w m  z 22 maja

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy i—VIII
Bank Hipoteczny............
Bauk Małopolski...............
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechuy Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy I-JX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka.......................

ofiar.
0-40
0-70
0-75
010
008

017

5-50

w złotych
żądano
0-50 
0-80
1-00 
0-15 
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1-50 
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0.45
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1-40
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11-25-11-40
0-60-0-67
0-48-0;52,
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5-70-5-80 
2-50-2-55 

0-60 
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5-50
1-50

5-05—5-35
1-00
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Akcję tow. handl. i przsm.
P.X.H. i—V-em..............
„lmpex‘- .......................... ..
„Pharma“ (B. Jawornicki)
T. B. Bracia Rolnicey . .
„Polski Gtlob“ ..................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o lsk a ...............
Zieleniewski I—iVem. . . . 
tu Cegielski. Poznań I-IX .
WarsA Parowozy 1—Ulem,
Autom otor.......................
„Potęga“ Tow. huty żel..
„Lemiesz1-. . . . . . . . . .
„Trzebinia“ i—M l ............
„Pocisk*  ....................
Portland-Cem. Szczakowa 
Crór&a . . . . . . . . . . . .
Siersza .............................
Tepege i—I V .................
Polska Nafta....................
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I.
O ik o s  *.................
Pezet..................................
Strug  .............................
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus“ 1—VI em. . . . 
t'abr. cukru w Chodorowie 
Porcelana Ćmielów . . . .
Elektr. Siersza 1—IV em.
Zakłady przem. „Ryngraf“
S. W. Niemojowski . . . .
Fabr. kapel, w Myślenicach

KURSY WALUT 
W a l u t y :  Funt szterling 22'55.
D e w i z y :  N. York 5 ’20 (5.21 czek), Zurych  

92.30, Paryż 29, P raga 15-37-15-40, W iedeń 7 ‘36.
TELEGRAMY GIEŁDOWE.

W arszawa, 22 maja (PAT). Giełda. W aluty. 
Dolary Stanów Zjedcnozonych 5*18 i pół, 5‘18 i 
1 czwarta, 5‘1S i pół, sp 5‘21, k 5‘16, pożyczka  
złota 7‘50, 8, 7‘50, bony złote 0*63, 0‘65, miljonów­
ka 0'42, 0‘34, 0‘40, pożyczka dolarowa 2‘93, 3, 2‘95, 
funty angielskie 22'62, 22'55, sp 22‘66, k 22*44, 4% 
listy  zast. kred. ziem. 11— 13, 4 i pół proc. listy  
zaist. kred. ziem. 16— 15, 5% listy m. W arszaw y  
11‘25, 10*75.

Czeki: Belgja 24*75, 24*74, sp 24*85, k 24*62, Ho­
landia 194*10, sp 195*05, k 193*15, Londyn 22*62, 
22*59, sp 22*70, k 22*48, N ow y York 5*18 i pół, 
5*18, 5*18 i pół sp 5*21, k 5*16, Paryż 29*15, 28‘07, 
29*15, sp 29*29, k 29*01, Szwajcarja 91*85, sp 92*30, 
k 91*40, Praga 15*37 i pół, sp 15*45, k 15*30, W ie­
deń 7*32, sp 7*35, k 7*28, W łochy 23*05, sp 23*16, 
k 22*94, Sztokholm 137*37 } pół, sp 138*05, k 136*69. 

KURS ZŁOTEGO 
Zurych, 22 maja (PAT). Szwajcarski Bankve- 

rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W arsza­
w ę 1*00— 1*20 za  1 zł.

Sttcjaliści włoscy nie jgilg lio Moskwy
Rzym (PAT). „Avanti“ donosi, że zarząd partji 

socjalistycznej odrzucił wniosek Lazząriego w  
sprawie udziału partji w  kongresie międzynaro­
dówka w  Moskwie.
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Interwencja Rady ambasadorów 
w sprawie polsko-litewskiej

(PAT) Paryż, 22 maja.
Dziś zbiera się konferencja ambasadorów. W  

związku z tern „Matin“ pisze: W obec podniecenia, 
jakie wykazuje Litwa oraz w obec niezłomnej woli 
Polski nakazującej poszanowanie dla uchwały Ligi 
narodów z  dnia 3 lutego 1923 r., przyznającej W il­

no Polsce, można się obawiać godnych pożałowa­
nia wydarzeń, które mogłyby zakłócić spokói tych 
obszarów. Konferencja ambasadorów —pisze „Ma- 
tin“, uzna niezawodnie szybką dyplomatyczną In­
terwencję sprzymierzonych za konieczną.

Echa interpelacji o gospodarkę 
w Skarbie narodowym

JAK ZREDAGOWANO OFICJALNY KOMU­
NIKAT

Podaliśm y wczoraj w  streszazeniu wniosek tow. 
posła Pączka i tow . w  sprawie nadużyć w  g łó ­
w nym  urzędzie probierczym.

Na to w  interesie utrzymania zaufania do sam^j 
instytucji powinna była zaraz nastąpić jasno sfor­
mułowana odpowiedź: albo udowadniająca, że in­
terpelanci zostali w  błąd wprowadzeni, albo też, 
że kompetentne w ładze zgniotły w  zarodku w szel­
kie nadużycia i obecnie Zakład funkcjonuje bez za­
rzutu.

Natomiast biuro prasowe m inisterstwa skarbu 
na zarzuty, zestaw ione w  9 punktach odpowiedzia­
ło, że specjalna komisja badająca czynności kie­
rownika Kom. Zbiórki na skarb Narodowy, p. A- 
leksandrowicza „nie stw ierdziła żadnych niezbi­
tych (?) faktów, na których oskarżyciel p. Ale­
ksandrowicza inż. W asilew ski miałby prawo o- 
prizeć sw oje zarzuty i że raiczej (?) zarzuty te w y ­
w ołane b y ły  zatargiem na tle osobistym".

Jest to sty l mętny, przypominający bardziej ja­
kiś w yrok sądu polubownego, chcącego menażo- 
w ać obie strony, niż język komunikatu, jasno sta­
wiającego spraw y.

Niema żadnego: „raczej“, tylko: albo — oskar­
żenie pochodzące od p. W ., czy kogo innego, było  
zm yślone, albo nie. I albo biuro może ręczyć, że 
inkryminowanych faktów nie było, albo ręczyć nie 
może.

Rzeczą rewizji ozy kontroli jest zbić zarzuty, o 
ile są nieprawdziwe, a rzeczą komunikatu pozyty­
wnie w  takim razie to stwierdzić, a nie igrać zda­
niami negatywnem i o braku „niezbitych“ faktów.

A fakty, przytoczone przez interpelację, (bo ona, 
a nie żaden p. W asilew ski stała się opinji znaną) 
są naogół takie, że nie wymagają zaw iłych docie­
kań i zaw iłych frazesów.

C zy p. A. tolerow ał funkcjonowanie pokątne pi­
janego urzędnika, czy  nadewszystko nie miał lub 
miał w  GUP lokal spółki dla w yrobu plomb itp.

Krótka odpowiedź na najdrażliwsze pytania z za­
powiedzią bardziej wyczerpującego sprostowania 
— miałoby w iększy walor, niż ogólnikowe tw ier­
dzenie, iż „poza drobnemi brakami formalne.ni, Ja­
kiekolwiek karygodne wykroczenia nie miały miej­
sca“.

O ś w ia d c z e n ie  p o s ia  P ę c z k a
przeciw zaciemnianiu sprawy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
Warszawa, 22 maja.

W  związku z interpelacją pos. tow . Pączka w  
sprawie nadużyć ze zbiórką na skarb narodowy, 
ministerstwo skarbu podało ogłoszony pow yżej 
komunikat. Jednocześnie niektóre pisma w arszaw ­
skie z „Expresem porannym“ na czele pozw oliły  
sobie na w ycieczkę przeciw  klubowi P P S  i posło-< 
w i Pączkow i, umieszczając w  numerach z 22 bm. 
notatkę, która opiewa, że przyczyną interpd icji 
pos. Pączka jest jedynie jego animozja osobista. 
W obec tego poseł Pączek w ystosow ał do szeregu  
pism następujące oświadczenie:

Niektóre dzienniki podały w  wątpliw ość informa­
cje przytoczone przezemnie w e  wniosku w  spra­
w ie 'nieporządków i nadużyć w  głów nym  urzędzie 
probierczym, przyczem  jeden z tych dzienników  
napadł przy tej sposobności na lewicę, drugi zaś 
w  sposób w ysoce  nieprzyzw oity na mnie, na klub 
nasz i na posłów  w ogóle. Informacje tego dzien­
nika, usiłującego przesądzić w obec opinji publicz­
nej całą sprawę przez nazywanie zarzutów czy­
nionych głównemu urzędowi probierczemu oszczer 
stwem , sprawiają wrażenie, że czynione są Już u- 
siłowania zaciemniania i zagmatwania sprawy dro 
gą przesunięcia punktu ciężkości faktów na teren 
sporów osobistych w  głów nym  urzędzie probier­
czym  istniejących. Komunikat biura prasowego mi­
nisterstwa skarbu staw ia również sprawę głów ne­
go urzędu probierczego na płaszczyźnie sporów  
osobistych, wspomina tylko o badaniu akcji zbiór­
ki na skarb narodowy, w szelk ie zaś nieporządki 
w  głównym  urzędzie probierczym uw aża w  prze­
ciw ieństwie do mnie za załatwione przez komisję 
ministerialną, która niestety „żadnych niezbitych 
faktów nie stw ierdziła“. W obec tych napaści, wot- 
bec tego, że komunikat ministerstwa skarbu usu­
wa na bok fakty, w ysuw ając na pian pierw szy spór 
osobisty pom iędzy dyrektorem głów nego urzędu 
probierczego p. W asilewskim  a jego zastępcą p. 
Aleksandrowiczem, oświadczam  niniejszem, że do 
zaciemnienia faktów postaram óię nie dopuścić. 
W  celu przyspieszenia załatwienia mego wniosku  
w ystosow ałem  na ręce przewodniczącego komisji 
skarbowej pos. Byrki list o zw ołanie komisji skar­
bowej na dzień 23 lub 27 maja. Pączek".

Masakry więźniów politycznych
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 22 maja.
Z Włocławka donoszą, że w e  wtorek w ieczór  

miasto zostało zaalarmowane wypadkami w  w ię­
zieniu. Przed więzieniem  zebrały się tłumy pu­
bliczności, które zauw ażyły, %e gmach otoczony  
jest policją i wojskiem, z wnętrza zaś dochodzą 
krzyki I jęki. B yło  to „uśmierzanie“ więźniów po­
litycznych. Przebieg zajścia był następujący: Je­
den więzień polityczny nazwiskiem Grojnowski 
napisał do, W arszaw y skargę na administrację 
więzienia. Skarga została pnzez w ładze więzienne 
przejęta, a Grojnowski został za karę zasądzony  
na ciemnicę. Inni w ięźniow ie ujęli się za nim i 
rozpoczęli czynną demonstrację (rzucanie krzeseł 
itd.). Straż więzienna użyła siły, a w  rezultacie 
kilkunastu więźniów zostało silnio pobitych, wśród  
nich 1 kobieta i 1 chory na gruźlicę.

W arszaw a, 22 maja.
Ze Słonima donoszą, i e  od 20 bm. w więizieniu 

tutejszem 15 więźniów politycznych Białorusinów  
prowadzi głodówkę. Została ona w yw ołana nie- 
ludzkiem obchodzeniem się z więźniami. P olitycz­
nych osadzono w  jedne*! celi z kryminalistami, od­
mówiono im widzenia się z rodziną, nie dopusz­
czono gazet (z wyjątkiem „Dwugroszówki“ !).

(PAT) W arszawa, 22 maja.
Sejm owa komisja administracyjna na dzisiej- 

szeni posiedzeniu m. i. uchwaliła wniosek pos. Putka

i tow. i wniosek pos. Hołowacza co do zabójstwa 
Horbaczewskiego i przyjęła rezolucję, w zyw ającą  
rząd do przeprowadzenia szczegółow ego śledztw a  
i oddania winnych pod sąd. Co do wniosku pol­
skich stronnictw ludowych w  sprawie nadużyć 
policji w Duniłowiczach, ziemi wileńskiej, przyjęto 
rezolucję pos.. Thugutta o w ezw anie rządu do u- 
dzielenia wyjaśnienia.

Groźna sytuacja strajkowa 
w zagłębiu Ruhry

B erłu  (PAT). Jak donoszą z zagłębia Ruhry, po­
łożenie strajkowe jest tam w najw yższym  stopniu 
krytyczne. W  Gelsenkirchen i w  Becklingliausen 
m iały miejsce pow ażne zajścia między strajkują­
cymi a policją, ponieważ strajkujący usiłowali prze 
szkodzić w ykonywaniu najpotrzebniejszych robót 
w  kopalniach. W skutek niepokojów okupacyjne 
w ładze belgijskie w y sła ły  do miejsc najbardziej 
zagrożonych oddziały zbrojne dla udzielenia obro­
ny pracującym robotnikom. W ładze okupacyjne 
zakomunikowały przedstawicielom zw iązków  za­
w odow ych, że są zdecydowane energicznie i.iter- 
w eijo w a ć  w  razie czynienia dalszych przeszkód  
w  zaopatrywaniu miast w  w odę, gaz i elektrycz­
ność.

Mowy prezydenta Rzeczypospolitej 
pod kontrolą rządu

W arszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). Na posiedze­
niu konwentu seniorów premjer Grabski zakomu­
nikował, że tekst przemówień prezydenta R zeczy­
pospolitej w  przyszłości będzie ustalany w  poro­
zumieniu z rządem.

Wybory
w Związku stronnictw ludowych

Warszawa, 22 maja (tel. w ł. „Naprzodu“). Dziś 
odbyły się w ybory prezydjum klubu Związku 
stronnictw ludowych. Do now ego prezydjum w e­
szli prezes poseł Thugutt, w iceprezes poseł Pu- 
tek, Dąbski i Waleron, sekretarze pos. Ćwiako wski 
i Fiałkowski. W ybory te w y w o ła ły  sensację w  ko­
łach sejm owych, do prezydjum bowiem  nie we- 
szły elementy radykalne.

O emigrację polską we Francji
Warszawa. (T —I. „Naprz.“). Klub poselski 

NPR obradował iu sprawą ©migracji robotniczej 
z Polski do Francji. Referował pos. Wachowiak, 
który w tych dniach złoży mandat d obejmie sta­
nowisko wojewody pomorskiego. Po referacie u- 
chwalomo wystąpić z żądaniem, aby nasze pla­
cówki zagraniczne zajęły się tą emigracją.

Rolnicy napierają na wywóz zboża
Warszawa, 22 maja. (Tel. wł. „Naprz.“). Na dssi- 

sieaszem posiedzeniu Rady gospodarczej pod prze­
wodnictwem  prof. Ryfoarskiego senator Stecki re­
ferował sprawę produkcji rolnej i postawił żąda­
nie, że koniecznym jest wywóz produktów sol­
nych. Po-;, tow . Żuławski w odpowiedzi referento­
wi ośw iadczył, że koszta robocizny rolne) odgry­
wają małą orlę w zakresie ustalania cen. Przy­
czyną drożyzny produktów rolnych, przedewszy- 
stkiem chleba, jest pośrednictwo.

Wraszawa, 22 maja (tel. wl. „Naprzodu“). Na 
dziisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji rolnej 
toczyła się dyskusja w sprawie zakazu wywozu 
produktów rolnych. Dyskusji nie ukończono, gło­
sowanie odbędzie się dziś.

Policja „omyliła“ się
Warszawa (teL wł. „Naprzodu“). Jak się Wasz 

korespondent dowiaduje ze źródeł urzędowych, 
aresztow any w dniu 1 maja za rzekomy udział w 
pochodzie komunistycznym urzędnik ministerstwa 
skarbu Szturm de Sztrera został uwolniony, gdyż 
okazało się, że w pochodzie nie brał udziału.

Wielki pożar fabryki w Warszawie
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). O godz. 2 nad 

ranem w e czwartek wybuchł olbrzymi pożar w 
fabryce „Wulkan“ na Pradze, którego pastwą pa­
dła znaczka część budynków. Zniszczone zostały 
sztancownia, blacharnia, szmelcownia oraz maga­
zyn z towarem napół gotowymi. Fabryka bylła u- 
bezpieczona, lecz ubezpieczenie nie pokryje strat. 
Fabryka zatrudniała około 200 robotników, z któ­
rych tylko część będzie mogła dalej pracować. 
Przypuszczają, że pożar byl podłożony.

Wulkan w Małopulsce wschodniej?
Lwów (AW). „Gazeta Lwowska“ donosi z Bó- 

brki, że w  Wołoszczyźnie paw. bobreckiego wy­
buchł wulkan. Wśród ludności olbrzymia panika. 
W ziemi potw orzyły się liczne szczeliny, przez 
które w ydobyw a się para i pył.

Herriot za wstąpieniem 
socjalistów do rządu

Paryż (PAT). Komitet w ykonaw czy partji ra­
dykalnej odbył wczoraj pod przewodnictwem  Her- 
riota plenarne posi«dzenie. Znaczną część posie­
dzenia poświęcona była sprawozdaniu, które tler- 
riot złożył ze swojej konferencji w  pałacu Elizej­
skim. Komitet w ykonaw czy ustalił porządek dden  
ny kongresu, mającego się odbyć i i 2 czerwca. 
Kilku radykałów zapytało, czy gabinet, który u- 
tw orzy Herriot, obejmie teź socjalistów. W odpo­
wiedzi Iierriot zaznaczył, że sprawa ta będzie za­
leżała od sam ych socjalistów i od uchwał, jakie 
powezm ą na najbliższym kongresie. Gdyby .socja­
liści zechcieli wziąć udział w  rządzie, w ów czas 
będą dla nich zarezerw ow ane miejsca im należne. 
Pod koniec zawiadomił Herriot, że Poincare za­
prosił go, aby odwiedził go', celem poinformowa­
nia się  o sytuacji politycznej.
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Bagatela: „POŁAWIACZ CIENI“, sztuka w  4-ch 
aiktacłi J. Sarmenta, przekład B. Gorczyńskiego.

B yć recenzentem teatralnym w  dzisiejszych ja­
łow ych  czasach nie należy do zajęć miłych; nie- 
raiz zbiera mnie w prost obrzydzenie do mego rze­
miosła krytyka teatralnego. Dawniej, -ki%ly każdy 
sezon przynosił szereg now ości w artościow ych, 
kiedy w  teatrze oddechało się przeważnie atmo­
sferą talentu i sztuki, jakąż satysfakcję dawało  
recenzentowi wnikanie w  treść i formę now ego  
utworu, analizowanie go, krytykowanie jego stron 
ujemnych, objaśnianie dodatnich, odnajdywanie 
tradycyjnych, w zyw anie się w  now e i uprzystęp­
nianie tego w szystk iego publiczności. Dziś, kiedy  
przesuwa się przez scenę bujda za bujdą, jeden 
fabrykat bez talentu za  drugim, — ja mam w  te 
głupstwa i lichoty wnikać, analizować je, zdawać  
z nich spraw ę?! Bałw an jakiś pisze sztukę, której 
gdyby był Polakiem nie w ystaw iłb y  mu żaden 
polski teatr; ale że jest dajmy na to Francuzem, 
w ięc się ten śmieć kupuje za drogie pieniądze i 
w ystaw ia. A ja się mam nad jego bujdą zastana­
w iać, ja, który unikałbym skrzętnie znajomości z 
takim bałwanem, bo nie lubię tow arzystw a głup­
ców , ja mam m yśleć i pisać o  jego produkcie?!

Nie, doprawdy, dziś krytykiem teatralnym może 
być tjdko humorysta, jak np. Kornel-Makuszyński, 
któremu teatr daje tylko asumpt do jego w eso­
łych feljetonów. * * *

Pan Sarment jest to aktor paryski, który już 
kilka sztuk napisał. Francuzi są mistrzami kome- 
dji i farsy, ale do dramatu nie mają jakoś szczę­
ścia. „Poławiacz cieni“ to niew ybredny produkt 
modnego obecnie w e Francji zainteresowania psy­
choanalizą Freuda, którego Jeorję spożytkow ał 
p. Sarment skwapliw ie do sklecenia „sensacyjne­
go“ melodramatu. Psychiatrii zaiste nie z melo­
dramatu paryskiego liczyć się będziemy.

* * *
Bardzo dobrze w yreżyserow ał tę siztukę p. Sos­

nowski, trafnie w ydobyw ając jej dramatyczną, 
nie jej kliniczną stronę. Sam z prawdą i siłą w y ­
razu grał człow ieka pracy, przygaszonego przez 
życie, a zgłodniałego miłości, jako celu ży d a , jako 
wypełnienia pustki. Rolę tytułow ą odtw orzył p. 
W esołow ski, którego talent w ciąż czyni widoczne 
postępy; warjata grać, to rzecz niełatwa, a p. W e­
sołow ski potrafił oddać przekonywująco i zmąco- 
t ą  psychologię szaleńca i moment w ydobycia  
przyczyny urazu z podświadom ości i powrót do 
zdrowia i powtórne zmącenie równowagi um ysło­
wej. Lirycznie zagrała p. Hańska rolę Nelly. P .
Sznage-Andruszewska w  roli matki z uczuciem

odegrała sceny troski serdecznej o dziecko, a z 
wdziękiem momenty wym iany wspomnień młodo­
ści z biskupem, którego postać komediową starał 
się p. Godlewski utrzymać w  możliwie iaknajpo­
ważniejszym tonie. P . Osuchowska ucharaktery- 
zow ała się odważnie na starą służącą, bo młoda 
i ładna aktorka może to czynić bez urażenia mi­
łości w łasnej. E. H.

JAK PROWADZIĆ KOLONJE WAKACYJNE.
Cykl w ykładów  z dyskusją po każdym wykładzie  
odbędzie się staraniem Tow . Przyjaciół dzieci, o- 
raz Uniwersytetu Ludowego imienia A. Mickiewi­
cza w  poniedziałki, środy i piątki każdego tygo­
dnia o godz. 7 w ieczór. Początek kursu 26 maja, 
w  sali U niw ersytetu Ludowego, Aleja Krasińskie­
go 8, Dom górników, dla osób, reflektujących na 
pracę przy kolonjach oraz rodziców i w ychow aw ­
ców . Cykl obejmie następujące w ykłady: cel i za­
danie kolonji (2 godziny), znaczenie kolonii dla 
zdrowia (1 godz.), hygiena na kolonii (2 godz.), po­
dział dnia (1 godz.), gry i zabaw y (1 godz.), w y ­
cieczki (2 godz.), podział pracy m iędzy persona! 
w ych ow aw czy  ( l godz.), gospodarstwo (1 godz.), 
prowadzenie biblioteki (1 godz.), ksęgow ość (1 
godz.). Opłata za cały  cykl 1 złoty . W pisy przyj­
muje się codziennie m iędzy godz. 5—7 w  sekreta­
riacie U niw ersytetu Ludowego, Aleja Krasińskie­
go 8.

Geny ogłoszeń
Za 1 wiersz milimetrowy:

Z w y k łe  10  gr. —  N a d e s ła n e  2 5  gr. —  P o  k r o n ic e  3 0  gr. 
N a I. s t r o n ie  4 0  g r o s z y

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia zamiejscowe 50°/o droższe. Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zam^szczenią ogłoszeń admlnistracla

nie odpowiada.
DZIAŁ INSERATOW Y „N A P R Z O D U “ D U N A JEW SKIEG O  5 . —  T E L E FO N  310. -  K O N TO  PK O . KRAKÓW  Nr. 400.670
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R o z p o c z ą ła  p o n o w n ie  s w ą  d z ia ła ln o ś ć .  
Z a ła tw ia  w s z e lk ie  tr a n s a k c je  b a n k o w e .  

A d r e s  t e le g r . „ Z ie m b a n k  G d y n ia “. 
K o n to  P . K. O . 1 7 0 .0 9 3 .

56, W alne Zgromadzenie a k c jo n a r iu s z y  
A k c y jn e g o  B a n k u  H ip o t e c z n e g o  u c h w a li ło  d n ia  
17 m aja  1 9 2 4  d y w id e n d ę  i s u p e r d y w id e n d ę  w  w y ­
s o k o ś c i  1 5 .0 0 0  !Vlp.

Zakład g łów n y  w e L w ow ie, Filje w  K rakowie, Tarnopolu, 
Stan isław ow ie i C zerniow cach, tudzież Austrjacki Zakład kredytow y  
dla handlu i przem ysłu i U nion-B ank w e  W iedniu, Czeski Bank  
eskontow y i Zakład kredytow y w  Pradze, w yp łacać będą za oba  
kupony Nr. 60 i 61 p łatne 1 stycznia i 1 lipca 1924, tytułem  dy­
w idendy i superdyw idendy od  akcji pierw szych trzynastu emisyj 
15.000 M p. od  akcji czternastej emisji b iorących udział w  zysku  
za H, półrocze 1923, 7500 M p. a to  począw szy  od 20 m aja 1924.

Lwów, dnia 17 maja 1924. 796

S iada  N ad zo rcza .

' Poznaj siebie. Kim jesteś? 
I Kim być możesz? Cha- 
! rakter, zdolności, przezna- 
| czenie. Jeżeli Ci brak e- 

nergji, równowagi, jeżeli 
nie wiesz jak żyć, postępo­
wać, aby zwycięsko prze­
ciwstawić się losowi, zwróć 
się do p. Szyllera-Szkolnika 
znawcy dusz, autora prac 
naukowych. Nadeśiij cha­
rakter pisma swój lub za­
interesowanej osoby, na­
pisz rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny; na tych danych 
otrzymasz listem poleco­
nym naukową szczegółową 
analizę charakteru, okre­
ślenia ważniejszych zda­
rzeń życiowych, odpowie­
dzi na szczerze zadane py­
tania, również horoskop 
ułożony przez słynne med- 
jum MissEvigny. Analizę- 
horoskop wysyła się po 
otrzymaniu Zł. 3'—. Je­
żeli wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wyma­
ga poważnej umysłowej 
pracy, koszta ogłoszeń — 
pocztowe etc. wyżej ozna­
czona suma nie jest zbyt 
wysoką. Osobiście przyj­
muje 12—7 pp. Doświad­
czenia naukowe p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycone  
chwalebnymi protokółami 
naukowy ch  towarzystw 
Warszawy, świadectwami 

i najwybitniejszych powag  
I świata lekarskiego i odez- 
j wami prasy. Książki nad­

zwyczaj ciekawej treści na- 
; ukowo-pouczającej. Kata­

log ilustrowany darmo. — 
Na przesyłkę dołączyć zna­
czek pocztowy. — Adres: 
Warszawa, Psycho-Qrafolag 
Szyller-Szkolnik, Piękna 25, 
pokój 2. Tal. 508.0». 772
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W dniu 8-go czerwca o godz. 14-tej odbędzie w  lmll 
strażackiej w Svchej

N a d z w y c z a j n e

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie
Spółdzielni spożywczej pracowników kolejowych w Suchej 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawa zlania się Spółdzielni ze Związkową Spół­

dzielnią w Krakowie. '-¡Dpi
2. Ewentualny wybór uzupełniający Rady Nadzorczej

i Zarządu.
3. Ustanowienie wysokości udziału w złotych.
4. Wnioski. 804

Sucha 20 maja 1924.
Rada tyadzorcza. Zarząd.

Czytajcie

„ G Ł O S  W S C H O D U “
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu i Polski
wydaje spec. dodatki w językach francuskim i tureckim 

pod red. S. Kuruiiszw ili

Żądać wszędzie. Warszawa, Warecka 2.

WALNE
ZGROMADZENIE
S p ó łd z ie ln i  S p o ż y w c z e j  P r a c o w n ik ó w  K o­
le jo w y c h  „ S a m o p o m o c “ w  N ow ym  S ą c z u  
o d b ę d z ie  s ią  w  d n iu  1 c z e r w c a  o  g o d z in ie  
w  p ó ł d o  d z ie s ią te j  ra n o  w  s a li  d e m u  
R o b o tn ic z e g o  p rzy  u licy  Z y g m u n to w sk ie j

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1923.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji Kontrolu­

jącej i udzielenie Zarządowi absolutorjum.
4. Uzupełniające wybory Zarządu i Rady Nadzorczej.
5. Zmiana statutu.
6. Użycie i rozdział czystej nadwyżki.
7. Preliminarz na rok 1924. 791
8. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej.
9. Wnioski i interpelacje.

Wstęp na Zgromadzenie upoważnia tylko członków, 
którzy mają pełny udział t. j. 5,000.000.

Za Zarząd:
A. Dyniakawski. F. Lasatcwicz.

J. Matkowski.

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


